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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P. Namiestnik przeniósł starszych in­

żynierów: Mikołaja T y m i ń s k i e g o  z Ko­
łomyi do Zaleszczyk i Antoniego G o ń c z a r -  
c z y k a  z Zaleszczyk do Kołomyi.

W ilhelm Z o p o t h ,  rządowo upoważ­
niony geometra z siedzibą urzędową w Lące 
(powiat samborski), złożył dnia 7 sierpnia
b. r. przepisaną przysięgę.

Obwieszczenia
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 24 
sierpnia 1908 1. 113.657 z wykazem pa­
nujących w Gralicyi chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych, zestawionym na podstawie sprawo­
zdań c. k. starostw, przedłożonych od 16 do 
23 sierpnia 1908 i z dnia 24 sierpnia 1908
i. 114.787 o zarządzeniach w e terynarno-po­
licyjnych ze względu na obecny stan zarazy 
pyska i racic w kraju, — zamieszczone są w 
„Dzienniku urzędowym11 dzisiejszego numeru 
Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 25 sierpnia.

Wielkoserbska propaganda.
Z Zagrzebia piszą do Frem denhlutlu: 

P rasa węgierska i zagraniczna podaje na

podstawie organów ehorwacko-serbskiej koa- 
iicyi w sprawie śledztwa co do wielkoserb- 
skiej propagandy i połączonej z nią zbrodni 
stanu wiele błędnych lub tendencyjnie wy­
paczonych wiadomości, które mogą na szwank 
narazić powagę chorwackiej administracji i 
chorwackiego sądownictwa.

Między innemi rozgłoszono, iż krajowy 
rząd chorwacki w porozumieniu, a nawet na 
życzenie rządu węgierskiego sztucznie skon­
struował sprawę wielkoserbskiej zbrodni s ta­
nu, by z jednej strony większość kongresu 
cerkiewnego uczynić dla rządu powolną i 
pozyskać ją  dla kandydata rządowego na sta­
nowisko patryarchy karłowickiego, — z dru­
giej zaś strony, aby przeciw chorwackiej lu­
dności grecko - katolickiego wyznania módz 
wytoczyć zaciekłą krucjatę, dalej by zmusić 
chorw'acko-katolickie grupy do wystąpienia 
z koalicyi z Serbami — w ogóle, by teini 
sztuczkami utrzymać dotychczasowe rządy w 
Chorwacyi. Jeżeli może być mowa o wypa­
czaniu prawdziwego stanu rzeczy, to dopu­
szcza się tej winy chyba opozycja, usiłując 
przedstawić tę kryminalną sprawę jako akt 
zemsty bana br. Pawła Raucba i obniżyć do 
zera winę oskarżonych, znajdujących się w 
więzieniu śledczem.

Tym samym dążeniom przypisuje się 
aresztowanie obu redaktorów Pokretu  i Ob- 
zora.

7i& strony najlepiej poinformowanych 
stanowczo zaprzeczają tym wiadomościom, 
jako najzupełniej bezpodstawnym, a tylko 
w tym celu rozgłoszonym, by pozyskać syin- 
patyę zagranicy dla chorwackiej koalicyi z 
krzywdą powagi kraju.

Już dawno przed okazaniem się bro­
szury Nasticza prowadziła prokuratorya w 
cichości dochodzenia przeciw rozmaitym o- 
sobom podejrzanym o zbrodnię stanu, — do­
chodzenia, bynajmniej niepodyktowane anti- 
serbską tendencją . Gdy Nasticz wystąpił ze

Msocsa

swojemi stanowczemi oskarżeniami, prokura­
torya musiała je wziąć w rachubę, w na­
stępstwie zaś uwięzić między innemi także 
braci Adama i Waleryana Pribiceyiców. Oko­
liczność, że trybunał odrzucił wniesiony przez 
nich rekurs przeciwko osadzeniu w więzie­
niu śledczem, już sama świadczy dobit­
nie, że uwięzienie było dostatecznie uza­
sadnione, że oparło się na bogatym, silnie 
obciążającym materyale dowodowym. Że w ła­
dze sądowe w tej delikatnej sprawie postę­
pują zupełnie poprawnie, wynika już ztąd, 
że dnia 18 b. m. wypuszczono na wolną 
stopę dwie inno, również o zbrodnię stanu 
oskarżone osoby, skoro tylko pokazało się, 
że nie było powodu do ich uwięzienia.

Twierdzenie koalicyjnych organów, któ­
re tej czysto kryminalnej sprawie chcą ko­
niecznie narzucić polityczne znaczenie, tw ier­
dzenie, żerząd krajowy usiłuje wywierać wpływ 
pośredni, czy bezpośredni, na tok śledztwa 
i na całą sprawę, stanowczo nie zgadza się 
z rzeczywistością. Prawdą jest tylko tyle, że 
naczelna prokuratorya i prokuratorya pań­
stwa rządowi krajowemu jako władzy bez­
pośrednio przełożonej zdaje sprawę ze wszy­
stkich ważniejszych szczegółów , do czego 
jest obowiązana tern bardziej, iż idzie tu o 
zdradę stanu.

Zwyczaj ten praktykują zresztą wszyst­
kie rządy.

Tern mniej oczywiście może być mowy 
o jakiejś nagonce rządu lub władz sądowych 
na Serbów. Okoliczność, że uwięzieni dotąd 
w sprawie zdrady stanu wszyscy są Serba­
mi, nie jest chyba winą rządu chorwackie­
go, ani ludności chorwackiej wyznania pra ­
wosławnego, lecz wynika już z samej natury 
rzeczy. Ale chorwacki rząd krajowy wcale 
nie ma zamiaru identyfikować żyjących w o- 
brębie Chorwacyi i Sławonii wjznawców cer­
kwi grecko-prawoslawnej z oskarżonymi, na­
leżącymi do tego samego szczepu. Przeci-

(Jeny ogłoszeń: W iersz petitow y lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 lisi., n ad es ła ­
ne po 60 hal. za w iersz lub jego miejsce m iary p e ­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych p rzy j­
muje w yłącznie: Biuro dzienników  Sakołowskiey* 
we Lwowie Pasaż Hausm anna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie A geneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 88 
Rue de Yarenne.

wnie, kołom rozstrzygającym zależy na tern, 
by krajowy lojalny żywioł serbski oczyścić 
z takich żywiołów, które w bezgranicznem 
swern zaślepieniu uwieść mogą pewną część 
rodaków na niebezpieczne bezdroża. Zresztą 
chorwackie władze sądowe rozstrzygną, czy 
i o ile oskarżenie podniesione przez proku- 
ratoryę państwa, jest uzasadnione, a orzecze­
nia ich nie zmienią żadne sztuczne kom­
binacje  koalicyjnej prasy chorwacko - serb­
skiej.

Co do uwięzionych obu redaktorów, to 
dnia 22 b. m. wypuszczono ich na wolność, 
musieli jednak wprzód złożyć uroczyste za­
pewnienie, że publicznie napadać nie będą 
ani na prokuratoryę, ani na prowadzącego 
sprawę sędziego śledczego i o samem śledz­
twie nie będą pisać nic takiego, co mogłoby 
wpłynąć na dalszy tok śledztwa.

Rzecz jasna, że całej zresztą prasie 
przysłużą prawo tak oświetlać i omawiać 
proces, jak to się z politycznego stanowiska 
każdemu pismu spodoba.

Pointy  p i  P r łs m  pmsKiem.
(Sprawa arcybiskupstwa gnieźnieńsko-poznań­
skiego. — Zmiany własności w oświetleniu sta­
tystyki. — Germanizacja kresów wschodnich).

W sprawie kandydatur na tron arcybi­
skupi w Poznaniu otrzymuje K ur. Pozn. z kół 
starszego duchowieństwa następujące uwagi:

„W gazetach już zwrócono uwagę na 
wojskowego ks. Sandera z Karlsruhe, w Ba­
denii, który nawet był w Chinach. Paktem  
.jest, że tenże ks. Sander, który obecnie w 
jakimś klasztorze Franciszkanów polskiego 
języka się uczy, ma zostać kanonikiem w 
Gnieźnie. Nie byłoby to wcale niespodzianką, 
gdyby go regenc ja  jako kandydata na stolicę

Malarze krakowscy.
n i .

W ojciech Kossak.
Prawdziwa dynaslya artysto w-malarzy. 

Dziadek Juliusz, chluba malarstwa polskiego 
w pierwszym okresie, Wojciech, ozdoba jego 
współczesnej epoki, wnuk będ/Je wstępował 
w ślady dziada i ojca. Zaiste, rzadki to wy­
padek dziedziczności!

Nieduża, o skromuym, ale eleganckim 
wyglądzie willa przy placu Juliusza Kossaka, 
którą zamieszkuje Wojciech — to lak miły 
j cichy zakątek, że, gdy się wejdzie poza 

ogrodzenie, odbiera się wrażenie, iż sta­
nęliśmy na wsi przed jakimś dworkiem wiej­
skim, a nie przed jedną z niewielu will kra­
kowskich. Na lewo od domu mieszkalnego 
wznosi się pracownia. Niewielka ona jest, 
a e ma dobre światło i dobre urządzenie 
wewnętrzne.

d 7 , W ? Spo??rz teS° home> m a j^ y  pigć- 
i k u:tlc§ bien sonnee — mimo tego jest 
• y ’ u aPrawdę młody, bez względu na si-

czuDryne0 7 ^ Cl yna t>osrebrzaó j eg° bujną 
ctTTśLńT,. ó dobrego wzrostu, z ruchów ela- 
i y  ' P°znąje się w Kossaku dawnego

checkirn/z oczapT  n >° typi6 ^y^mi™ > pełnemi życia, z wąsera

pełne usta, o d ^ w S m ' P° d ^
Swa n j j
pierwszego wejrzenia. Utrzymuje duże sto­
sunki w wyższych s f e r a c h /  mówi kilkoma 
jeżykami, zna i kocha konia, a dziś jeszcze 
mógłby niejednej kobiecie głowę zawrócić -  
słowem gentlementike. Dla kolegów nie­
zmiernie uczynny, biorący udział w ich ży­
ciu zawodowem, łubiany jest przez n ie b ; 
jest też jednym z twórców związku „0“ 
(zer).

Tyle o człowieku — przejdźmy do 
artysty.

Wychowany w najlepszych artysty­
cznych tradycjach  — ojciec był jego pierw­
szymi nauczycielem — Wojciech Kossak w 
pierwszej epoce swej twórczości tak malo­
wał, jak malowano w tej epoce — nie mówi 
się o genialnych wyjątkach — rysunek nie­
pewny, kolor tępy, brudnawy. Z biegiem 
czasu jednak wyzwalał się stopniowo z pierwo­
tnego szablonu. Częste zatknięcia się z przed­
stawicielami sz tuk i ' 'na  Zachodził', po i, la ta ły  
nań korzystnie, tuk, żp, dziś trudno w nim 
rozpoznać Wojtka (tak zwą go bliscy) Kossa­
ka z przed ćwierci wieku — dziś rysuje jak 
mistrz, kolor ma żywy, błyszczący.

'Wnętrze pracowni Kossaka już na pierw­
szy rzut oka daje poznać batalistę. Dekoracyę jej 
stanowią: broń wszelkiego rodzaju, przybory 
i mundury wojskowe, między którymi prze­
ważają polskie. Jedną  z osobliwości pracowni 
jest zbiór oryginalnych, jak cacka wykona­
nych modeli dział polskich — począwszy od 
połowy XVII, w. a skończywszy na 1831 r. 
Był ten zbiór własnością słynnej Szkoły Pod­
chorążych.

Całość produkcyi artystycznej Kossaka — 
jednego z najpopularniejszych malarzy osta­
tniej doby — zbyt dobrze jest znaną, abym 
się nad nim rozwodził, wspomnę jedynie wa­
żniejsze dzieła polskiego Neuville’a, a więc: 
„Samosierra11, „Olszynka11, „Jak będzie szar­
żować kawalerya l a n d w e ' j “, „Panorama ra ­
cławicka11, „Ze wspomnień lat dziecinnych11, 
„Berezyna11, „Krwawa niedziela w Peters­
burgu11.

Między temi dziełami wypełnia luki 
mnóstwo, faktycznie mnóstwo mniejszych scen 
batalistycznych, między któremi są takie n. p. 
perełki, jak „Emilia Plater, broniąca się prze­
ciw kozakom11.

Wojciech Kossak wykonał także cały 
szereg większych i mniejszych scen batalisty­
cznych na zamówienie Wilhelma II. za cza­
sów, gdy był u niego nadwornym malarzem 
i osobiście traktowany jako persona gratis-

sima. Ponieważ jednego i drugiego umiał 
zrzec się w porę — przynosi to artyście, ja ­
ko człowiekowi, zaszczyt.

Chwilowo niema Kossak na sztalugach 
prac większych, ale za to kilka bardzo in te ­
resujących, jak dajmy na to : „Siostry Miło­
sierdzia na linii bojowej podczas oblężenia 
Warszawy w r. 1831“, „Dziewczyna wiejska 
podająca wodę rannemu ułanowi11, „Oficer 
ordynansowy11 etc. Bardzo interesującymi są 
„Dwaj grenadyerzy11, ilustracya do znanej 
ballady Heinego.

Pewna ilość portretów konnych, świeżo 
\vj konanych, znajduje się w pracowni, gdzie 
ciągły ruch panuje, bo gospodarz ma wielu 
uczniów7 dyletantów i bardzo wielu przyjaciół, 
którzy go odwiedzają. Nie przeszkadza mu to 
jednak. Miłym uśmiechem, silnem uściśnie- 
niem dłoni wita każdego, ale dalej maluje, 
podtrzymując rozmowę ze swadą sobie wła­
ściwą.

Jako ogólny rys charakterystyczny prac 
Kossaka-batalisty należy uważać to, że nigdy 
nie popada w szablon, co tak często zda­
rza się artystom, uprawiającym tę właśnie 
gałąź malarstwa, a dalej, że po za nim — 
przynajmniej dotąd — nie posiadamy ró­
wnego mu batalisty czasów nowszych i ró­
wnego wykonawcy konia w ruchu.

Ponieważ zaś jego dewizą je s t :  Sem- 
pre a va n ti!  a talent w pełni rozwoju, — 
przeto możemy co do dalszej działalności 
artystycznej Wojciecha Kossaka stawiać dla 
polskiej sztuki jak najlepsze horoskopy.

IV.
Jacek Malczewski.

M alarz-poeta-m yślic ie l .  Trzy epitety, 
na które w zupełności zasłużył. Ma za sobą 
z góry trzydzieści lat pracy na niwie poI- 
skiego^ malarstwa, którą głęboko przeorał w 
rozmaitych kierunkach; jest niepospolicie u- 
zdolnionym poetą, choć swych prac nie dru-
kllie fDlfiał O f.P.m QW7PO’n P7.n.cn Kfl.7,im Bn.rf.ru

szewicz w „Kraju"), wreszcie każda jego pra­
ca z ostatniej epoki — to rodzaj filozoficzne­
go traktatu, niezaw7sze zrozumiałego dla 
w s z y s t k i c h ,  lecz zawsze pełna treści.

Od czasu do czasu spotyka się, czy to 
wśród literatów, czy to wśród artystów, lu­
dzi, nie mających nic wspólnego z kolegami 
po piórze, dłócie lub pendzlu; idą oni nie 
szlakiem utartym, lecz swemi własnemi dro­
gami. Jednym z takich osobników wśród 
plejady polskich malarzy jest Jacek Malcze­
wski. Jak  samotny orzeł na wysokiej skale, 
dumnie spogląda na wszystko dookoła.... Ota­
cza go splcndid isohition , tworzy wedle 
swego upodobania, nieżądny pochwał, oboję­
tny na krytykę.

Jacek — tak krótko nazywają go bliż­
si koledzy — to człowiek o wysokiej kultu­
rze umysłowej, to nie maszyna do malowa­
nia, to artysta-malarz myślący i czujący. Su­
ma zaś wykształcenia, jakie posiada, sprawia, 
że jego prace noszą odrębną cechę i że zmu­
sza widza do tego, aby wraz z artystą zagłę­
biał się w tajniki jego twórczości, szukał 
wątku jego myśli, sięgał tam, gdzie schodzą 
się u źródeł wszechpiękna granice właściwej 
sztuki z granicami filozofii.

Znany jest i uznany fakt, że Malczewski 
doprowadził swą technikę malarską do wir- 
tuozowstwa. Będzie to brzmiało, jak para­
doks, ale powiem otwarcie, że — mojein zda­
niem — niekiedy z a  d o b r z e  rysuje i m a­
luje. Rozumiem zaś to wyrażenie w ten spo­
sób, że łatwość, z jaką pokonywuje najwię­
ksze trudności rysunkowe i malarskie, unosi 
go czasem tak dalece, iż niepotrzebnie je 
sobie zadaje. Skutkiem tego widzi się nieraz 
w jego pracach zbytnią obfitość szczegółów 
rysunkowych i kolorystycznych — wprawdzie, 
po mistrzowsku wykonanych, lecz zbytecz­
nych, więc co ipso — psujących wrażenie 
całości.

(Giąg dalszy nastąpi).
Józef Irepka .



arcybiskupią przeforsować chciała, ponieważ 
już teraz na kanonię kandydaturę jego m ini­
sterstwo gorąco popiera i wszystkie protesty 
odnośnej władzy duchownej udaremnić się 
stara.

(Jo się tyczy 0. Nazaryusza, to, o ile 
wiemy, nie myśli on o arcybisknpstwie, za­
nadto dobrze znając trudności, których nie 
mógłby pokonać.

*

Od r. 1886 zajmuje się statystyka pru­
ska zmianą własności ziemskiej wogóle, a 
specyalnie od r. 1896 zmianą własności w 
dzielnicach,, w których ustanowiona została 
komisy a kolonizaeyjna. W Statistisches Jahr-  
luch f i i r  den preussischen S tn a t  znajdują się 
wyniki za okres lat 20, od r. 1886 do 1905. 
Owóż w okresie tym w całych Prusach (z wy­
jątkiem obwodu hohenzollernskiego) ze wszyst­
kich co najmniej 8 morgów obejmujących po­
siadłości na 100 przeciętnie 6 2 zmieniało co­
rocznie swoich właścicieli. Zmiana ta odbywa 
się na ogól równomiernie, zachodzi jednakże 
w ostatnim dziesiątku lat nieco częściej, ani­
żeli w poprzednim. Przekracza więc po roku
1896 z roku na rok przeciętną 6'2. W latach
1897 i .1898 wynosi 0 7, a 6-6 w latach 1899, 
1902 i 1905. Przeważa zaś zmiana własno­
ści w drodze kupna i zamiany po za rodzinną 
zmianą w drodze dziedzictwa dość znacznie. 
Zmiana posiadłości niepodzielonej także na 
wschodzie jest  daleko częstsza aniżeli na za­
chodzie Prus, najczęstsza, (bo wynosi 11 7 
względnie 10-7 i 1 0 6  proc.) w Kwidzyń­
s k im ,  Pydgoskiem i Olsztyńskiem. Podkre­
ślić także warto, źe częsta zmiana własności 
w drodze kupna zachodzi równocześnie z czę­
stą zmianą własności w drodze dziedzictwa. 
Sprzeciwia się to twierdzeniu, jakoby częste 
kupna ograniczały możność zmiany własności 
w drodze dziedzictwa. W Olsztyńskiem n. p. 
kupna wynoszą 7‘3 prc. Mimo tego wynosi 
liczba zmian w drodze dziedzictwa w Olsztyń­
skiem 3 2. Spostrzeżenie to odnosi się dość 
powszechnie do okolic północno-wschodnich: 
obok wysokiej liczby sprzedaży niemniej zna­
czna liczba dziedzictw.

Sta t. JaJirb. przypisują to zwyczajowi, 
który w tych okolicach jest rozpowszechnio­
ny, że ojcowie stosunkowo wcześnie oddają 
posiadłości swe synom, a sami idą „na wy­
miar". Wypadki takie policzą statystyka jako 
zmiany w drodze dziedzictwa.

Także obszar posiadłości wpływa na zmien­
ność właścicieli. Stosunkowo najczęściej zmie­
niają swych właścicieli grunta od 8 —20 morgo­
we. Ogólna przeciętna wynosi tutaj 8 ’2, w Ol­
sztyńskiem nawet 18 5, w Kwidzyńskiera 10-4 
prc. Drugie miejsce z rzędu zajmują posiadłości 
przeszło 800 morgowe z ogólną przeciętną 
6 1  proc.; dochodzą one w Olsztyńskiem do 
9 1 ,  w Kwidzyńskiem do 8'9 proc. Następne 
miejsce zajmują posiadłości 400—800 mor­
gowe z przeciętną 6-0; w Poznańskiern wyno­
szą do 12-5, w Bydgoskiem 12T. prc. Posia­
dłości od 2 0 —80 morgów osiągnęły przecię­
tną 5-4 proc., średnio- i wielko-włościańskie

grunta  od 8 0 —200 i od 200—400 4'4 pro­
cent.

Zmiana własności z rąk niemieckich w 
polskie odbywała się od roku 1896— 1905 
jak następuje: W roku 1896—1901 zdobyli 
Niemcy w Prusach Zachodnich w drodze 
zmiany niepodzielnej okrągło 16.000, stracili 
natomiast w drodze działów (parcelacji) 
47.600 morgów. W następnych czterech la­
tach ustępowali Polakom i w posiadłościach 
niepodzielnych i parcelowanych. Ostatecznie 
stracili w czasie od 1896— 1905 wszystkiego 
razem 113.200 morgów. Własność niemiecka 
zmniejszyła się o 111  proc. obszaru całej 
prowincyi.

W Poznańskiern osiągnęli Niemcy tylko 
w r. 1905 mały zysk przy zmianie własno­
ści niepodzielnych. Stracili jednakże w owych 
dziesięciu latach 137.600 morgów, czyli P19 
proc. obszaru całej prowincyi. Strata więc 
ogólna w obu prowincyaeh wynosi po stronie 
niemieckiej 250.800 morgów, czyli 1 1 5  ob­
szaru ogólnego.

Konserwatywna Kre.utz Ztg. oblicza o- 
gólne straty niemieckie za czas działalności 
komisji kolonizacyjnej, t. j. za lat 20 od r. 
1886—1905: na dwanaście mil kwadratowych 
czyli na połowę landrackiego powiatu prze­
ciętnej wielkości. Wysnuwa ztąd K reu tz  Ztg. 
wniosek, że „daleko ważniejsze jest utrzyma­
nie obecnej własności niemieckiej, aniżeli 
nowa kolonizacja i stwarzanie nowych nie­
mieckich gospodarstw1'.

*

Beri. Tagebl. wykazuje, że germaniza- 
cya kresów wschodnich nie postępuje, wią­
żąc to zjawisko ze złym stanem szkolnictwa 
w dzielnicach polskich.

Liczba uczniów w szkołach ludowych 
w Prusach, mówiących po polsku, ciągle się 
wzmaga. W roku 1891 wynosiła 11 62 prc., 
w r. 1896 12-23 prc., w r. 1901 12-58 
prc., nareszcie w r. 1906 wzrosła do 13 21 
prc. W tern na dzieci, mówiące tylko po 
polsku, przypada w wymienionych latach: 
10-06, 10 57, 10-52, 10-90 prc., a na dzieci, 
mówiące po polsku i po n iem iecku: 1-56, 
1-67, 2-07, 2 31 prc. W poszczególnych pro- 
wincyach cyfry te przedstawiają się, jak na­
stępuje : uczniów, mówiących tylko po polsku, 
było: w Prusach Zachodnich — w roku 1891 
34*85 prc., w r. 1896 35*58 prc., w r. 1901
3651  prc., w r .  1906 38 58 prc.; w Poznań­
skiem — w r. 1891 60-75 prc., w r. 1896
62 23 prc., w r. 1901 63-60 prc., w r. 1906
63'47 prc.; w obwodzie regencyjnym opol­
skim — w r. 1891 58*61 prc., w r. 1896 
58‘46 prc., w r. 1901 56 61 prc., w r. 1906 
zaś 56'74 prc.

Przyczynę wzrostu liczby dzieci nie u- 
miejących po niemiecku przypisuje Beri. 
Tagebl. przedewszyslkiem przepełnieniu szkół 
ludowych, charakteryzującemu zaniedbanie 
sprawy szkolnej w dzielnicach wschodnich.

Z pod berła rossyjskiego.
(Nastrój bieżącej doby. — Samorząd w Króle­
stwie Polskiem. — Niebezpieczeństwo na Da­

lekim Wschodzie).
Gazeta Utro zwraca uwagę na m o ­

m e n t  a p a t y  i, j a k i  z a p a n o w a ł  w ż y ­
c i u  s p o ł e e z n e m  w R o s s y  i. Być może, 
iż wpływa tutaj pora nieukończonej jeszcze 
letniej kanikuły, ale właśnie „podczas feryj 
szczęśliwie wypoczywającej trzeciej Dumy 
ubóstwo życia rossyjskiego wystąpiło w spo­
sób niezmiernie jaskraw y11.

„Trzecia Duma nie umiała stać się ży­
ciowo niezbędną; obywatel ceni w niej nie 
symbol, wyrażony trójką, lecz w ogóle Du­
mę: „niech tam będzie tymczasem i taka, 
a kiedyś, da Bóg, zjawi się prawdziwa11. I  o 
tej tolerowanej Dumie podczas sesyi mówi 
wprawdzie dużo, ale dość ospale, bez zapa­
łu i patosu, jako o czemś istniejącem wpraw­
dzie, ale na ogół obojętnem.

„Kiedy zaś ta rzecz obojętna chwilowo 
przerwała swe funkeye — dla obywatela je­
dnocześnie niemal przestała istnieć. Tylko 
„kadeci11 w sposób dość ociężały zrywają z 
październikowców szychowe ich wieńce i 
przegryzają, jakby nie wierząc sobie, elasty­
czną gumę niezbyt spoistego centrum....11

N a s t r ó j  b i e ż ą c e j  d o b y  malują ró­
wnież wywiady p. Lwowa w Bieczy. Cieka­
wą niewątpliwie jest rozmowa jego z paź- 
dziernikowcem hr. Uwarowem.

Hr. Uwarow nastrojony jest mniej o- 
ptymistyeznie niż p. Guczkow. Twierdzi on 
mianowicie, że „ o r g a n i z a c y i  k o n s t y ­
t u c y j n e j  g r o z i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o " .

— Czy pan przypuszczasz możliwość 
realnych skutków agitacyi kół reakcyjnych? — 
zapytał sprawozdawca Bieczy.

— Przypuszczam wszystko, a w każ­
dym razie wiele — brzmiała odpowiedź. — 
Wiem, że reakeya dąży nietyle do skasowa­
nia Dumy, ile — że tak powiem — do jej 
zwężenia. To dla mnie jest  niewątpliwe. I je­
żeli w chwili wznowienia sesyi takie zwęże­
nie nastąpi, a na miejscu p. Stołypina bę­
dzie kto inny — to mnie wcale nie za­
dziwi.

— Czy masz pan poważne dane do ta­
kiego twierdzenia?

— Niewątpliwie. Dane te są jednak 
tęgo rodzaju, że nie uważam za stosowne 
mówić o nich. W każdym razie powtarzam, 
iż nic mnie nie zdziwi’. Tern więcej, że re­
akeya jest wybornie uświadomiona co do sy­
tuacji  i uważa, że obecna chwila jest  dla 
niej najstosowniejsza. Cały kraj znajduje się 
obecnie w stanie niezwykłej apatyi. I to u- 
jawnia się w takim stopniu, że, jestem pe­
wny, nie reagowanoby na najryzykowniejsze 
kroki ze strony reakcji.

O tej apatyi hr. Uwarow przekonał się 
osobiście podczas f e ry j , objeżdżając kilka 
miast.

Na zapytanie p. Lwowa, czy nastrój o 
gólny nie odbije się na posłać ,  hr. Uwarow 
odpowiedział, że nie sądzi, aby tak było.

„Mogę kategorycznie oświaLzyć, że co 
się tyczy przynajmniej praw Dunj, to ani 
październikowcy, ani umiarkowana prawica, 
ani nawet reszta prawicy na to się nie zgo­
dzi. I  jakiekolwiek byłoby to ograniczenie, 
większość deputowanych reagować będzie 
zrzeczeniem się swych mandatów11.

Dalej p. Lwów opowiada o n a s t r o ­
j a c h  w s f e r a c h  b i u r o k r a t y c z n y c h .  
Taru zauważono również koncentrację iywio- 
łów reakcyjnych, na które głównie się skła­
dają : pewna sfera wyższych dostojników, 
nosząca miano t. zw. „Izby gwiaździstej", 
Rada państwa i koła szlachty rossyjskiej. Ci 
właśnie opracowali pierwszy plan zbagateli­
zowania Dumy, a to w ten sposób, aby w 
razie różnicy zdań Izby niższej i wyższej 
sprawa przechodziła do decyzji cesarskiej. 
Do tej jednak akcyi sfery biurokratyczne 
zdaniem p. L. — nie przywiązują wielkiej 
wagi. Natomiast zwracają one baczną uwagę 
na reakcyę sfer wyższych.

Niektóre momenty trzeciej Dumy — 
zdaniem osób kompetentnych — nie zostały 
zapomniane. I porachunek za nie przeprowa­
dzony będzie z Dumą, oraz z jej twórcą, jak 
nazywają dostojnicy p. Stołypina, przypisując 
mu odpowiedzialność za owe momenty.

— Nie jestem skłonny patrzeć na sy­
tuację  tak pesymistycznie — powiedział je­
den z dostojników, pozostających w bliskich 
stosunkach z gabinetem — ale sądzę, że mo­
ment jest poważniejszy, niż się wydaje. Gdyby 
te okoliczności, które teraz zachód?'’ i o któ­
rych nie będę się rozwodził, zdarzmy się na 
wiosnę lub w zimie, to pochłonęłyby całko­
wicie uwagę publiczną. Sądzę, że w o b e c n e j  
c h w i l i  k a m p a n i a  p r o w a d z o n a  j e s t  
n i e  t y l e  p r z e c i w  D u m i e ,  i l e  p r z e  ciw 
p. S t o ł y p i n o w i. Nie przypuszczam, aby 
dano mu dymisję, ale może wytworzyć się 
taka sytuaeya, że prezes ministrów sam ustąpi. 

*

K u ryer  L itew ski donosi: S p r  awT a s a ­
m o r z ą d u  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m ,  
którą obecnie zajmują się gorliwie w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych, weszła już 
w ostateczne stadyurn. Zaprowadzenie samo­
rządu w guberniach polskich ma nastąpić 
równocześnie ze'zniesieniem stanu wojennego, 
a więc od stycznia roku przyszłego.

W pracach nad projektem samorządu 
ziemskiego i miejskiego uczestniczą także 
przedstawiciele innych ministerstw, intere­
sowanych w tern przejściu Królestwa Pol­
skiego od rządów całkiem biurokratycznych 
do nawpól autonomicznych; najdonioślejsze 
zmiany zajdą oczywiście w systemie opodat­
kowania.

Władze lokalne w Królestwie Polskiem 
dostarczyły już wszelkich materyałów, żąda­
nych przez ministerstwo spraw wewnętrznych 
i poczyniły wszelkie uwagi, jakich także od 
nich wymagano.
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(Ciąg dalszy).

— W takim razie — odrzekła Pauletka. 
w zamyśleniu — jesteśmy zmuszeni jechać 
do Bretonii ?

— Nie ty, drogie dziecko... Nie narzu­
całbym ci takiego trudu i sam tylko pojadę.

— Czemuż bym nie miała ci towarzy­
szyć? — zauważyła Pauletka, ale bez wiel­
kiego zapału.

— Najprzód dla tego, że jeszcze jest za 
zimno, pogoda niestała, a następnie, Ker-Loch 
prawie bez dachu, byłby niemożliwy do za­
mieszkania dla ciebie. Dom ten jest bardzo 
zimny i nie chciałbym ciebie narażać na 
przeziębienie... Nie, zostawię ciebie w La 
Yignee, chyba że może obawiasz się zostać 
tu sarna jedna i będziesz wolała podczas mo­
jej nieobecności zamieszkać u swojej matki?

— Ach, mój Boże, n i e ! — zawołała 
z żywością — wolę zostać w La Yignće, 
gdzie mam wszystko, do czego przywykłam... 
Mam nadzieję — dodała tonem proszącym — 
że nie pozostaniesz dłużej niż koniecznie bę­
dzie potrzeba, w twoim dworze, otwartym 
na wszystkie burze?

— Kochana Pauletko — rzekł wzru­
szony na myśl o tern rozłączeniu, a jedno­
cześnie rozrzewniony troskliwością żony — 
obiecuję, ci, że ukończę swoje prace, jak bę­
dzie można najprędzej... Wiorzaj mi, że nie­

obecność będzie mi ciężyć więcej jeszcze niż 
tobie samej i że postaram się ją  skrócić.

Wyjechał n aza ju trz ; Pauletka odpro­
wadziła go aż do stacyi Massy. W chwili, 
gdy miał wsiadać do wagonu, „ostatnia", któ­
rej na płacz się zbierało, rzuciła mu się na 
szyję, przytuliła się do niego i serdecznie 
ucałowała.

— Obiecujesz mi na pewne, że wró­
cisz nie długo? — szepnęła — będziesz do 
innie pisywał często, bardzo często!...

I komendant, uspokojony tą pieszczotą, 
która mu się wydała bardziej wymowna i go­
rętsza niż zwykle, wsiadł z wilgotnemi ocza­
mi do pociągu, który go uniósł w stronę 
Paryża.

Pauletka wróciła smutna do La Yi­
gnee.

Dom wydał jej się bardzo pusty; po raz 
pierwszy przekonała się, jak wielkie miejsce 
zabierał w jej życiu ten mąż, na którego to­
warzystwo zgodziła się z początku z takim 
wstrętem, a który obecnie stał się przyjacie­
lem, na którego liczyć mogła, towarzyszem 
niezbędnym. Nazajutrz, pogoda się zmieniła 
i usposobienie młodej kobiety na tem ucier­
piało. Godziny ciągnęły się dla niej z mono­
tonną powolnością, a deszcze, zmuszając do 
siedzenia w domu, czyniły jej samotność rze­
czywiście rozpaczliwą. Zdawało jej się, źe 
deszcz, który spływał po szybach, zalewał 
jej serce nieopisanym smutkiem.

Wierny danej obietnicy, komendant pi­
sywał do niej bardzo często. Podróż odbył 
bez żadnego wypadku, ale przybywszy do Ker- 
Loch, zastał posiadłość w opłakanym stanie. 
Szkody były większe, niż mu napisano i trzeba 
mu będzie, pisał, pozostać co najmniej dwa 
tygodnie, aby wszystkiemu zaradzić.

Ta nieprzyjemna wiadomość wraz z per­
spektywą dłuższej nieobecności męża, spotę­
gowała rozterkę, w jakiej Pauletka się znaj­
dowała. Samotność ją  przerażała, a jednak 
nie czuła w sobie odwagi otrząsnąć się z niej, 
jadąc do Paryża. Liczyła po trochu na pana

Pontal, że ją rozerwie. Gdyby, jak się tego 
spodziewała, profesor przyjechał spędzić nie­
dzielę w La Vignóe, przyjemność dogadzania 
i pieszczenia tego tak bardzo ukochanego ojca, 
byłaby ją  rozerwała w jej znudzeniu. Ale pan 
Pontal, który przedewszystkiem lubił własne 
wygody, nie miał ochoty jechać na wieś 
wśród zimy, a pobyt w La Vignee sam na 
sam z córką, niezbyt go nęcił. W jego prze­
konaniu nie warto było się fatygować. Ko­
mendant stanowił audytoryura, Pauletka wcale 
nic. Słuchała jego dysertacyj z niedostateczną 
uwagą. Przerywała mu lekkomyślnie uwaga­
mi, które wcale związku nie miały z przed­
miotem, o którym mówił, wprowadzając w 
nieład jego pięknie obmyślane zwroty wy­
mowy. Wyszukał więc jakiś pretekst, aby 
się uwolnić od niedzielnej wizyty. Pani Pon­
tal posłała swoją książkę o „Wychowaniu 
dziewcząt" do Akademii nauk, ubiegała się 
o nagrodę Jana  Reynaud i każdą wolną chwilę 
poświęcała tym staraniom. Go do Toni, nadto 
była zaabsorbowana swoimi światowymi sto­
sunkami, aby znaleźć czas na odwiedziny w 
La Yignee; zresztą, ponieważ Pauletka znała 
ją dobrze i wiedziała, do jakiego stopnia ona 
była zazdrosna i przebiegła, nie ubiegała się 
o jej towarzystwo, a tem mniej o towarzy­
stwo pana Desjoberts, który był dla niej an ­
typatyczny. Pisywała do Le Danteea, prosząc 
go, aby wracał, a on jej odpisywał, tłuma­
cząc się z żalem i serdecznością i wyliczał 
przeszkody, dla których musi swój przyjazd 
opóźnić. .

Tymczasem temperatura złagodniała, 
monotonne dni przymusowego siedzenia w 
domu ustały wreszcie i Pauletka mogła już 
przynajmniej przechadzać się po dworze.

Wiosna była w pełni rozwoju. Wiatr 
południowy przynosił z lasu woń świeżych 
pędów. Na trawnikach było pełno pierwiosn­
ków i fiołków, a w sadzie białawe pęki mo­
reli wychodziły z brunatno-róźowych skoru­
pek. W tym pierwszym rozkwicie wiosny 
było coś dziwnie zmysłowego, co wzruszało

„najmłodszą". Ruch wiosenny wszech rzeczy 
obezwładniał ją  i czynił jej osamotnienie 
bardziej przykrem. Pozwalała sobie na d łu­
gie marzenia retrospektywne, na żale; obe­
cność komendanta nie byłaby dopuściła roz­
budzenia się podobnych myśli, które w sa­
motnych przechadzkach wracały do niej 
z uporczywością much przeczuwających bu­
rzę. Nuda, na którą cierpiała wtedy, gdy 
deszcz trzymał ją  uwięzioną w domu, ciążyła 
jej bardziej jeszcze teraz podczas tych pro­
miennych dni powracającej wiosny, a tym 
razem pogarszała się jeszcze wskutek go­
rączkowego jakiegoś niepokoju i pragnienia 
rozrywki, co ją  wprowadzało w stan rozdra­
żnienia. Były chwile, w których oddałaby 
wszystko w świeeie, aby się otrząsnąć z nie­
smaku, który ją  gnębił, aby zamienić choć 
kilka słów z jaką litościwą duszą, która nie 
byłaby całkowicie obojętna. To też doznała 
ulgi i prawie radości usłyszawszy dnia pe­
wnego, że Lucyla czekała na nią w salonie.

Młodsza panna Pontal ślicznie dziś 
wyglądała. Przechadzka zaróżowiła jej po­
liczki, wiosna zapaliła płomień w powłóczy­
stych jej oczach i ożywiła dziewiczy wyraz 
jej twarzy. Suknia bardzo obcisła uwyda­
tniała zgrabność jej szczupłej, wężowej po­
staci, bukiecik fiołków tkwił przy p ask u : 
woń subtelnej rozkoszy wydzielał się z jej 
wiotkiej postaci wraz z lekkim odorem pa­
pierosów. Ucałowała siostrę w oba policzki, 
wyciągnęła się leniwie na fotelu i we­
s tchnęła  :

— I cóż? Ciągle jeszcze jesteś słomia­
ną wdową? Masz dobre wiadomości od ko­
m endan ta?

— Tak... tylko nie oznacza jeszcze na 
pewne dnia swego powrotu,..

— A ty tęsknisz? — zawołała Lucyla 
z lekką ironią.

— Zaczynam porządnie się nudzić.
(Ciąg dalszy nastąpi).



Podobno będą jeszcze raz powołani do 
Petersburga w tej sprawie rzeczoznawcy i 
mężowie zaufania ze społeczeństwa polskiego; 
nic jednakże pewnego w tej kwesty i dowie­
dzieć się. nie można.

Prasa rossyjska głosi o g r o ź n e  m 
n  i e li e z p i e c z e ń s t w i e n a D a l e k i  m 
W s c h o d z i  e. Kraj Nadamurski ze sweini 
niezmiernemi bogactwami może daleko ła ­
twiej wpaść w ręce J a p o ń c z y k ó w ,  niż Man- 
dżurya. To też Nawoje Wrcmia jest zdania, 
że nie należy żałować pieniędzy, by należy­
cie ufortyfikować Władywostok. Będzie to ko­
sztowało bardzo drogo, ale, mając w tym 
kraju jedną potężną fortecę, można się do 
niej ograniczyć — pod warunkiem, że nie 
będzie budowana w ten sposób, jak portar- 
tnrska.

Dziennik opisuje w dalszym ciągu, jak 
budowano forty we Władywostoku i Porcie 
Artura.

Wojskowa kotnisya mieszana wybierała 
miejsce i oznaczała typy zamierzonych for­
tów. Według jej dyrektywy młodzi inżynie­
rowie wojskowi z fortecznych zarządów in­
żynierskich wypracowywali projekty fortów 
i bateryj. Projekty te mieli wcielić w czyn 
inżynierowie wojskowi, otrzymujący 3 prc. 
z preliminowanej sumy wydatków na forty 
i 10 prc. z oszczędności. Tak było urzędowo. 
Co robiono nieurzędowo, tego informator No­
wego W rcm ieni nie wie. Natomiast wie do­
skonale, że inżynierowie ci powierzali roboty 
większym przedsiębiorcom, ci — mniejszym, 
którzy z kolei najmowali do robót wyłącznie 
Chińczyków i Koreańczyków.

Tym sposobem działalność inżynierów 
wojskowych ograniczała się do pobierania 
8 proc. z preliminowanych wydatków i 10 
prc. z oszczędności.

Wszystkie bez wyjątku większe roboty 
inżynierskie wykonują Chińczycy. Przedsię­
biorcy wolą ich od Rossyan, bo są bez po­
równania tańsi i pracowitsi. Na to rząd ros- 
syjski powinien zwrócić uwagę i nie dopu­
szczać do czegoś podobnego. Jeszcze większą 
uwagę należy zwrócić na inny fakt.

Oto we Władywostoku niema domu, 
niema mieszkania, gdzieby nie n ożna było 
spotkać Japończyka. Służba domowa składa 
się prawie wyłącznie z Japończyków i Chiń­
czyków — nawet u pomocnika komendanta 
portu, mieszkającego wewnątrz portu, dokąd 
nie każdy Rossyanin ma wstęp wolny!

Jako przykład tej zaiste nadzwyczajnej 
gospodarki przytacza Nowoje W rem ia  taki 
fakt: Władywostocki Instytut wschodni otrzy­
muje wydawnictwa sztabu generalnpgo z na­
pisem : „Nie rozgłaszać!11 Jakże postępuje ad- 
ministracya Instytutu z temi wydawnictwami?

Przedewszystkiem posyła je  do introli­
gatora-Japończyka, który może te nieraz 
ważne tajne dokumenty trzymać u siebie, ile 
mu się podoba. Następnie oprawione książki 
sortuje bibliotekarz-Japończyk. Dokumenty 
tajne chowa do oddzielnych szaf, wypożycza 
je i odbiera.

I to się dzieje w Instytucie, który przed 
dziesięciu laty utworzono w tym celu, by 
rząd rossyjski mógł się obchodzić bez t łu­
maczów japońskich, chińskich i koreańskich!

Zaiste, nie wszędzie fakt podobny dałby 
się pomyśleć.

W  Turcyi.
"Wiadomości z K onstantynopola.
W ostatnich dniach obiegała w stolicy 

znowu pogłoska o mającej jakoby nastąpić 
zmianie osoby panującego, przyczem twier­
dzono, że wysokie sfery wojskowe prą do 
zmiany na tronie. W tym też celu miano 
rozdać wiele portretów ks. Roszada, oraz opo­
wiadano o mającej się odbyć przed domem 
tego księcia manifestacyi.

Pogłoski te dadzą się wytłumaczyć 
chyba dawnymi zamiarami komitetu młodo- 
turep,kiego, który atoli sam ich zaniechał.

Rada ministrów postanowiła zreduko- 
" ac płace swoich członków.

Z wilajctów m acedońskich.
W Prizrenie utworzyła się lokalna 

sekoya p0(j nazwą: „Administracyjny Wy­
dział komitetu", złożona z 15 osób, między 
niemi z urzędników państwowych, oficerów, 
zastępcy serbskiego metropolity, jakoteż ka­
tolików. Celem tej komisyi będzie wykony­
wanie skutecznej kontroli nad władzami lo- 
, nemi w czasie trwania parlamentu. Podo­
bne wydziały istnieją, albo się tworzą w in- 
!y c .' ™'a?t .ac h < prowincyj europejskich i w 

zyi mejszej. Jest  charakterystyczne, że 
młodo-tuiecka organizacya komitetowa wzo- 
1 uje S1§ na hierarchii w adm inistracji pro­
wincjonalnej. J 1

. Oprócz austro-węgierskich oficerów w 
wdajecie Kosowo powołano też rossyjskich, 
francuskich oficerow zandarmeryi reformo- 
wej do centrów ich akcyj, do Salonik i Spr- 
res, i częściowo ich urlopowano. Podobne za­
rządzenia nastąpią wkrótce co do oficerów

angielskich i włoskich. Powołanie austro- 
węgierskich oficerów żandarineryi reformo 
wej do Skoplie i częściowe ich urlopowanie 
zrobiło wśród ludności i w sforach młodo- 
tureckieh wyborne wrażenie.

Młodoturc-cksi platform a wyborcza.
Macedońskim kolom w Sofii zakomuni­

kowano plaróormę wyborczą Młodoturków dla 
przyszłych wyborów, Główne jej punkty opie­
wają :

Parlam ent zajmie się zmianą admini­
stracyjnego podziału Macedonii.

Nauki elementarnej udziela się w języ­
ku ojczystym różnych szczepów; natomiast 
w szkołach średnich i wyższych językiem wy­
kładowym jest język turecki.

Ogólny przymus wojskowy obowiązuje 
także ludność chrześciańską.

Duchownym szkołom i instytutom po­
zostawia się dotychczasowe prawa.

Rząd utworzy szkoły przemysłowe i za­
rządzi, co należy, dla ekonomicznego pod­
niesienia.

Dalsze punkty traktują o swobodzie wy­
znania i zwracają się przeciwko europejskiej 
kontroli.

Tureckie poczty i telegrafy.
Nowy generalny inspektor tureckich 

poczt i telegrafów, Ghalib be.y, b. ambasa­
dor w Wiedniu i Berlinie, w rozmowie z 
przedstawicielem Polit. Corresp. zaznaczył, 
że grunlowna reorganizacja obu wymienio­
nych departamentów wymagać będzie pewne­
go czasu z powodu rozganlynszu, jaki w nich 
panuje. Archiwa, rachunkowość, maszyny, u- 
rządzenia telegraficzne — wszystko to znaj­
duje się w ubolewania godnym stanie, a per- 
sonal także musi być wzmocniony, częściowo 
zaś zmieniony.

Mimo to służba pocztowo-tele,graficzna 
rozwija się obecnie wcale pomyślnie, gdyż 
od czasu nadania konstytucji, nie krępują jej 
dwie najcięższe kule u n o g i : szpiegostwo i 
cenzura. W ciągu też kilku ostatnich tygodni 
ujawnił się już znaczny postęp ku lepszemu, 
a zarazem zwiększyły się znacznie dochody 
państwa z poczty i telegrafu.

K o l o n i a .  Koeln. Ztg. donosi z Kon­
stantynopola, że rząd rokuje z angielsko-fran- 
cuskiem konsoreyum finansowem o pożyczkę 
2 i pół miliona funtów (przeszło 50 milio­
nów kor.).

K R O N I K A .
Lwów, 25 sierpnia.

— Kalendarz;.
Ś r o d a  (26 sierpnia).
Zefiryny. — Włastyiniła. — Maksyma. 
Wschód słońca o godzinie 4 40 rano, zâ  

chód słońca o godzinie 6'08 po południu.

— Najj. Pan raczył najłaskawiej udzie­
lić ze Swoj prywatnej szkatuły na budowę cer­
kwi w Twierdzy, powiatu mościskiego, zapo­
mogi w kwocie 200 kor.

— Z kolei państwowych. W okręgu 
lwowskiej dyrekcyi przyjęty został inżynier bu­
dowy Tadeusz Bauer, jako asystent budowni­
ctwa dla oddziału dla konserwacyi i budowy 
w dyrekcyi lwowskiej, oraz inżynier mechanik 
Józef Kotuski, jako aspirant dla warstatów we 
Lwowie.

Przeniesieni zostali: adjunkt Ozyasz Fein 
ze Lwowa do Mszauy, jako naczelnik tamtej­
szego urzędu stacyjnego; adjunkt maszyn Ta­
deusz Gajczak z I. sekcyi konserwacyi do dy­
rekcyi we Lwowie; adjunkt Ludwik Dóning z 
Tarnopola do dyrekcyi we Lwowie; aspirant 
Włodzimierz Białowas z Sambora do Droho­
bycza i komisarz kolejowy Stanisław Mareseh 
we Lwowie z oddziału 5 do oddziału 6 dyre­
kcyi we Lwowie.

— Oddział równorzędny IV. gimna- 
zyuin przenosi się zaraz z początkiem roku 
szkolnego 1908/9 na ulicę Chocimską 1. 4. Wpi­
sy do klas II. — VIII. odbywać się będą tamże 
w dniach 29, 30 i 31 b. m.

— X X II. Międzynarodowy zjazd 
inżynierów i techników wiertniczych od­
będzie się w końcu tego miesiąca w naszem 
mieście. Program zjazdu jest następujący:

Dnia 29 s i e r p n i a ,  sobota: O godzinio
8 wieczorem zebranie towarzyskie w sali hotelu 
George’a dla wzajemnego poznania się i ode­
brania kart legitymacyjnych i odznak.

Dnia 30 s i e r p n i a ,  niedziela: O godz.
9 rano w sali Towarzystwa politechnicznego (ul. 
Zimorowicza 9) zagajenie Zjazdu, mowy powi­
talne i odczyty. (Porządek odczytów będzie po­
dany na posiedzeniu). O godzinie 12-30 przer­
wa i śniadanie. O godz. 1 ciąg dalszy odczy­
tów. O godz. 3 po południu zwiedzanie miasta. 
O godz. 6 wieczorem wspóluy obiad w hutelu 
George’a.

Dnia 31 s i e r p n i a ,  poniedziałek: Go­
dzina 9 rano: IY. Walne Zgromadzenie Zwią-

' zku techników wiertniczych. Godz. 10 rano: 
Walne Zgromadzenie Międzynarodowego Zwią­
zku techników wiertniczych. Sprawozdanie i wy­
bór Zarządu. Godz. 11 rano: dalszy ciąg od­
czytów i dyskusyj zgłoszonych na międzynaro­
dowy Wędrowny Zjazd techników wiertniczych 
(z przerwą półgodzinna o godz. 1 2'30 na śnia­
danie). Zamknięcie Zjazdu. O godz. 7'30 wie­
czorem teatr.

Dnia 1 w r z e ś n i a ,  wtorek: Wycieczka 
do Borysławia o godz. 7'30 rano z głównego 
dworca. Odjazd z Borysławia o godz. 7 wie­
czorem.

Zjazd zapowiada się dość licznie; w zje- 
ździe zgłosili już udział technicy z Belgii, Nie­
miec, Rumunii i Szwecyi; technicy nasi z Bo­
rysławia również wezmą bardzo liczny udział. 
Zjazdy techników' wiertniczych odbywają się 
co roku w rozmaitych miastach europejskich. 
Miasto nasze już po raz wtóry będzie miejscem 
Zjazdu ; ostatni raz Zjazd odbył się we Lwo­
wie podczas wystawy krajowi-j w r. 1894. 
Zgłoszenia przyjmuje Krajowe Towarzystwo 
naftowe, ul. Kraszewskiego 1.

— Zjazd leśników. W sali Rady po­
wiatowej w Samborze rozpoczęły się w dniu 
wczorajszym trzydniowe obrady walnego zgro­
madzenia galie. Towarzystwa leśnego, poprze­
dzone nabożeństwami w kościele OO. Bernar­
dynów i w miejscowej cerkwi.

W obradach Zjazdu, prócz członków To­
warzystwa leśnego, biorą także udział liczni 
delegaci pokrewnych Towarzystw, między inny­
mi : imieniem gal. Towarzystwa gospodarskiego 
Kazimierz lir. Szeptycki, dalej reprezentanci To­
warzystw leśnych z Austryi Górnej i Dolnej, 
ze Styryi, Moraw', Szląska, Karyntyi i Tyrolu, 
reprezentant Tow. leśnego z Nadbrzezia, nadto 
delegaci Towarzystwa rolniczego z Nowego Są­
cza Adam lir. Stadnicki i Jan Małecki, „To­
warzystwa leśnego państwowego" starszy radca 
Cyryi Kochanowsbi, „Towarzystwa wzaj. ubez­
pieczeń urzędników prywatnych" wre Lwowie 
pp. Zygmunt Demianowmki i Keselriug.

Po zagajeniu obrad przez prezesa Towa­
rzystwa Jerzego hr. Borkowskiego, powitali u- 
czestników Zjazdu ks. Herman Kulisz, wicepre­
zes Rady powiatowej Samborskiej, imieniem po­
wiatu i burmistrz Sambora dr. .Józef Steuer- 
mann, imieniem miasta.

Przewodniczący lir. Borkowski podzięko­
wał poprzednim moweom za serdeczne słowa 
powitania, poczem zaproponował wysłanie tele­
gramów': do Najj. Pana z powodu Jubileuszu 
60-letnich Rządów i do Najd. Arcyksięcia Ka­
rola Stefana w Żywcu z powodu zaręczyn Jego 
Córki Najd. Arcyks. Renaty z ks. Hieronimem 
Radziwiłłem. Zebrani wśród oklasków upowa­
żnili prezydyum do wysłania obu tych tele­
gramów.

W dalszym ciągu swej przemowy podniósł 
hr. Borkowski straty, jakie poniosło Towarzy­
stwo w roku minionym przez śmierć swoich 
członków', zwłaszcza bolesną stratę przez śmierć 
Andrzeja hr. Potockiego, byłego członka i pre­
zesa Towarzystwa, poczcm poświęcił kilka słów 
wspomnienia ś. p. dr. Godzimirowi Małachowskie­
mu, który był członkiem i doradcą prawnym 
Towarzystwa.

Zebrani przez powitanie uczcili pamięć 
zmarłych.

W końcu powitał hr. Borkowski w ser­
decznych słowa przybyłych na Zjazd delegatów 
pokrewnych Towarzystw'.

Z porządku dziennego, po przyjęciu spra­
wozdania wydziału z czynności za r. 1907/8 
i budżetu na r. 1908/9, udzieliło zgromadzenie 
wydziałowi absolutoryum z rachunków i doko­
nało uzupełniających wyborów do wydziału i 
komisyi rachunkowej,

W południe odbył się wspólny obiad w 
sali „Sokoła", poczem uczestnicy Zjazdu udali 
się koleją do stacyi Terszów-Spas, celem obej­
rzenia zabudowania potoku górskiego Dubnia. 
Po powrocie stamtąd odbyła się w sali „So­
koła" wieczerza, wydana na cześć uczestników' 
Zjazdu przez Radę miasta Sambora.

W dniu dzisiejszym wyjechali uczestnicy 
Zjazdu na wycieczkę naukową do Jabłonki niż­
szej. celem obejrzenia gospodarstwa leśnego br. 
Liebiga i Sp. i do Bukowca, celem zwiedzenia 
fabryki wyrobu klepek bukowych Braci Rubin­
stein i Hipolita Frommera.

Jutro. wTe środę, nastąpi dalszy ciąg obrad 
w sali „Sokoła" Samborskiego.

— Obwieszczenie generalnej Rady Banku 
austro - węgierskiego, jakoteż instrukcja w spra­
wie wymiany banknotów po 20 kor. ż r. 1907, 
niezdatnych do obiegu, tudzież częściowego wy­
nagrodzenia za uszkodzone banknoty, zamie­
szczone jest w „Dzienniku urzędowym" dzisiej­
szego numeru Gazety Lwowskiej.

— Krajowy w iec gorzelni czy. Przez 
dwa dni ubiegłe toczyły się w naszem mieście 
obrady krajowego wiecu gorzelniczego, zwoła­
nego z inicjatywy polskiego Towarzystwa go­
rzelniczego, celem wzajemnego porozumienia się 
właścicieli dóbr i gorzelń w sprawie podniesie­
nia przemysłu gorzelniczego w kraju i zamie­
rzonej podwyżki podatku od wódki.

W pierwszem posiedzeniu, które odbyło 
się w wielkiej sali ratuszowej, wzięli udział 
prócz przybyłych ze wszystkich stron kraju kie­
rowników gorzelń pp.: Zastępca Marszałka w 
Wydziale krajowym radca Dworu dr. Piłat,

prezes lwowskiej Rady powiatowej p. Leopold 
Baezewski, posłowie Zamorski i dr. Adam, de­
legaci gal. Tow. gospodarskiego, pp. Stanisław 
Brykczyński i dr. Rodakiewicz, reprezentanci 
Związku producentów spirytusu, dr. Sołowij i 
dr. Wohhuann i w. i.

Po zagajeniu obrad przez prezesa galie. 
Tow. gospodarskiego p. Brykczyńskiego, który 
wskazał na potrzebę wzajemnego porozumienia 
się wszystkich kół w przemyśle .gorzclniczym 
interesowanych dla dobra krajowego rolnictwa 
i gorzelnictwa, dokonało zgromadzenie wyboru 
prezydyum wiecu.

Wybrani zostali jako prezes p. Włodzi­
mierz Gniewosz, jako zastępcy hr. Mikołaj Rej, 
dr. Horowitz i Franciszek Latawiec, przewodni­
czący polskiego Tow. gorzelniczego. Na sekre­
tarza powołano p. Bolesława Jaworskiego.

Z kolei, po odczytaniu telegramów i pism 
gratulacyjnych, nadeszłych od polskich Towa­
rzystw gorzelniczych w Warszawie i Poznaniu, 
Towarzystwa rolniczego w Krakowie i Towa­
rzystwa wzaj. ubezp. urzędników prywatnych 
we Lwowie, wygłosili referaty: dr. Sołowij 
„O organizacji przedsiębiorców gorzelnianych, 
rolniczych i handlu spirytusem surowym", a 
Mikołaj hr. Rej „O stanowisku galicyjskiej pro 
dukcyi spirytusowej wobec przedłożeuia rządo­
wego co do podwyższenia podatku od wódki".

Nad tym ostatnich referatem rozwinęła 
się obszerna dyskusya, poczem wiec przyjął na­
stępujące rezolucye:

1. „Wiec protestuje przeciw obniżeniu bo- 
nilikacyi gorzelniom rolniczym, przy równoeze- 
suem podwyższeniu podatku konsuineyjuego. i 
obniżeniu kontyngentu.

2. „Wiec domaga się, aby ministerstwo 
skarbu poinformowało sie należycie co do rze­
czywistych kosztów produkcyi spirytusu na pod­
stawie znajdujących się już tam dat i urzędo­
wych aktów, gdyż dotychczasowe informacje 
czynników miarodajnych były stanowczo błędne 
i niedokładne.

3. „Wiec domaga się, aby referat spraw 
gorzelń galicyjskich w Ministerstwie skarbu 
przydzielony został urzędnikowi Polakowi odpo­
wiedniej rangi, co najmniej radcy miuisteryal- 
nemu".

Na posiedzeniu popołudniowem p. Fran­
ciszek Latawiec wygłosił referat o położeniu i 
stosunkach pracowników gorzelniczych w Gali­
cji, przyczem postawił rezolucye następującej 
treści:

1. „Gorzełnicy, którzy nie ukończyli 30 
roku życia i nie prowadzili samodzielnie go­
rzelni co najmniej przez lat 5 i nie posiadają 
kursów gorzelniczych, powinni być w drodze 
ustawy zmuszeni do odbycia odpowiednich kur­
sów i uzyskania prawa do samoistnego prowa­
dzenia gorzelni.

„Tym wszystkim, którzy nie mogą uzyskać 
odpowiednich studyów dla braku utrzymania, 
powinien kraj przyjść z pomocą przez utworze­
nie przy szkole gorzelniczej stosownych stypen- 
dyów, tym zaś; którzy nie uzyskają odpowie­
dnich warunków, powinno być w drodze ustawy 
wzbronione samoistne i odpowiedzialne prowa­
dzenie gorzelni.

2. „Wiec domaga się utworzenia stałej, 
wysoko uposażonej pod każdym względem szkoły 
gorzelniczej.

•3. „Wiec uchwala odnieść się do wszyst­
kich pracodawców kraju, dalej do władz auto­
nomicznych krajowych, sądowych i do Rady 
państwa z prośbą o pomoc w przeprowadzeniu 
postulatów gorzelniczych".

Rezolucye powyższe uchwalono.
W dalszym ciągu przemawiali jeszcze: 

p. Nussbaum o wynagrodzeniu za prace, sto­
sunkach służbowych i odpowiedzialności gorzel- 
ników wobec władz rządowych i p. Gierasili­
ski o uregulowaniu pośrednictwa w poszuki­
waniu posad gorzelniczych, o konieczności ży­
czliwego popierania zawodowego stowarzyszenia 
pracowników gorzelnianych przez pracodawców 
i ich organizacje.

Po wykładzie prof. Kruppy z Krakowa o 
udoskonaleniach natury technicznej w gorzel­
niach, odroczył przewodniczący wiec do wczoraj.

Na wczorajszem posiedzeniu, które odby­
ło się w sali Instytutu chemicznego na Poli­
technice, wygłosił p. Gierasiński referat o za­
biegach techników gorzelnianych w celu obni­
żenia kosztów produkcyi w gorzelniach rolni­
czych i na temat poparcia stowarzyszenia pra­
cowników gorzelnianych. W myśl wywodów re­
ferenta uchwalono rezolucję, z wezwaniem do 
Związku przedsiębiorstw gorzelń rolniczych, 
aby członkowie jego popierali życzliwie polskie 
Tow. gorzelnicze, jako zawodową organizację 
pracowników gorzelniczych, tudzież przychylnie 
traktowali organ tego Towarzystwa Gorzelnik, 
wychodzący od 21 lat.

Następnie uchwalono na wniosek p. La­
tawca założyć za porozumieniem z pracodawca­
mi biuro pośrednictwa pracy przy poi. Tow. 
gorzelniczetn, a na'wniosek Mikołaja hr.JRe.ja od­
nieść się do Tow. gospodarskiego, aby urządzi­
ło ono kursy letnie dla pouczenia gorzelników 
w kierunku agronomicznym. Poruszono też spra­
wę ubezpieczenia kierowników gorzelń w gal. 
Tow. wzajemnych ubezpieczeń urzędników pry­
watnych, przyczem dyrektor tego Towarzystwa, 
p. Stan. Bal, udzielił odpowiednich wyjaśnień 
co do ustawy o ubezpieczeniu urzędników pry­
watnych, wchodzącej niebawem w życie,

„Gazeta Lwowska “ z dnia 26 sierpnia 1908.
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wywołał wygłoszony z kolei referat inżyniera 
p. Z. Stybera o użyciu do opalania gorzelń ro­
py naftowej. Eeferent wykazał jak znaczne ko­
rzyści przynosi takie opalanie, które jest dale­
ko tańsze i lepsze od opalania choćby najle­
pszym węglem kamiennym.

W rezultacie uchwaliło zgromadzenie 
wpływać jak najusilniej na właścicieli gorzelń, 
celem wprowadzenia w życie opalania gorzelń 
ropą.

Na tern zamknął przewodniczący hr. Eej 
obrady wiecu.

— Rozprawę kasacyjną w sprawie 
Mirosława Siczyńskiego rozpisano — jak do­
noszą z Wiednia — na cały dzień. Przewodni­
czyć będzie radca Dworu Buczacki, generalną 
Prokuratoryę zastępować będzie generalny adwo­
kat, radca wyższego sądu Zeidler.

— »StraŻ Polska*. Otrzymujemy na­
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie: Wspo­
mnieliśmy, że Zarząd główny wybrał osobną 
komisyę, która wyłącznie zajmuje się opieką 
nad młodzieżą przybywającą do Krakowa z dal­
szych stron na czas wakacyjny.

Komisya ta przez miesiąc opiekowała się 
40 chłopcami. Koloniści zwiedzili dokładnie 
wszystkie pamiątki Krakowa: kopiec Kościuszki, 
Bielany, Panieńskie Skały, Krzeszowice, Czer­
ną, Tenczynek, Mogiłę, Wieliczkę i Zakopane, 
a w dni słotne zapoznali się z dziejami pol- 
skiemi, z historyą polskiej literatury i sztuki, 
odpoczęli bądź po nauce, bądź po pracy zawo­
dowej.

Zarząd poczuwa się obecnie do obowiązku 
wyrazić swą wdzięczność przedewszystkiem 00. 
Zmartwychwstańcom, którzy kolonii udzielili 
pomieszczenia, otoczyli ją  swą opieką, a wreszcie 
i pomocą materyalną ułatwili komisyi zadanie; 
dalej szlachetnemu ofiarodawcy, który nie po­
zwolił wymienić swego nazwiska, a na cele 
kolonii złożył 2000 K.; radcy Dworu prof. dr. 
Wicherkiewiczowi za dar w kwocie 100 K., 
Prezydyum miasta Krakowa za dar w kwocie 
100 K.; hr. Zamoyskiej, hr. Potockiej i p. Win­
centemu Sataleckiemu, którzy podczas pobytu 
kolonistów w Kuźnicach, Krzeszowicach i Prze- 
gorzałach przyjęli ich i ugościli serdecznie; p. 
Józefowi Wójcikowi, który przez czas pob,tu 
kolonistów w Krakowie ofiarował im mleko; 
Dyrekcyi kolei państwowych, Dyrekeyi skarbu 
i dyrekcyi Muzeum Narodowego za łaskawe 
zniżenie cen jazdy, wstępu do kopalni i do 
Muzeów, wreszcie wszystkim, którzy w jakikol­
wiek sposób przyczynili się do ułatwienia ko­
misyi zadania.

Wszystkim tym szlachetnym ofiarodawcom 
wyrażamy serdeczne „Bóg zapłać! “.

— Statystyka śm iertelności we Lwo­
w ie. W miesiącu lipcu b. r. zmarło we Lwowie 
ogółem 376 osób, z tego wskutek gruźlicy 81, 
zapalenia płuc 43, wady serca 27, uwiądu 
starczego 35, raka 20, chorób kiszkowych 48, 
chorób nerkowych 13, chorób mózgowych 14, 
tyfusu brzusznego 4, szkarlatyny 35, dyfteryi 
4, odry 1, róży l, przypadków śmierci wsku­
tek przejechania wozem i złamania czaszki 2, 
przypadków śmierci wskutek oparzenia 1, przy­
padków śmierci wskutek utonięcia 1, przy­
padków śmierci wskutek upadku i złamania 
kręgosłupa 1, przypadek śmierei wskutek prze­
jechania pociągiem kolejowym 1, samobójstwa 
przez utopienie się 1, przez otrucie się kwasem 
siarkowym 1, przez polanie się naftą i spale­
nie 1, przez otrucie się kwasem azotowym 1, 
zabójstwa przez złamanie czaszki 1, braku sił 
żywotnych 21, poronień 18.

f  O. Stanisław Załuski T. J. Już 
wczoraj, na pierwszą wiadomość o śmierci ś. p. 
0. Stanisława Załęskiego, poświęciliśmy pamię­
ci jego krótką notatkę. Jak Polska długa i sze­
roka, a i po za jej granicami imię uczonego i 
kapłana jest znane i cenione dla niezmordo­
wanej 38-letniej pracy jego słowem i piórem.

Jeśli ostatnich lat kilkadziesiąt zaznaczy­
ło się wśród naszego społeczeństwa, a zwła­
szcza wśród kół inteligencyi, wzrostem ducha 
wiary i świadomości życia katolickiego, nie 
omylimy się, twierdząc, że lwią część zasług 
w tym względzie zdobył ś. p. 0. Stanisław Za­
tęski.

Wyświęcony na kapłana 8 sierpnia 1870, 
pomimo słabego zdrowia oddał się tak wytę­
żającej prany, której aż do grobu nie opuszczał, 
iż w podziw wprawiał najwytrawniejszych pra­
cowników Kościoła. Prawie że niema znaczniej­
szego miasta w kraju, gdzieby nie dawał re- 
kolekeyj dla inteligencyi, przeważnie pierwszych 
w tym rodzaju, łamiąc swą niezwykle ujmu­
jącą i potoczystą wymową najzawziętsze uprze­
dzenia.

Z jego też inieyatywy wskrzeszone zosta­
ły Sodalicye Maryańskie, tak męskie jak żeńskie, 
którym dał nazwę „Dzieci Maryi". Dla nich 
spisywał ustawy, miewał osobne ćwiczenia du­
chowne, zachęcał do pracy społecznej.

Wytrawnego znawcę dusz ludzkich, a 
przytem o sercu pełnem miłości, wzywali bi­
skupi i przełożeni zakonów rozlicznych na da­
wanie rekolekcyj do wszystkich niemal semi- 
naryów i klasztorów męskich i żeńskich.

W chwilach wolniejszych od prac ściśle 
kapłańskich chwytał za pióro, już to, aby po­
bożne książki pisywać, już to zasilać pisma 
peryodyczne. Kilkaset artykułów większych 
i mniejszych wyszło z pod jego pióra. Pisywał

do Przeglądu lwowskiego, do Czasu , był 
współzałożycielem M isy j Katolickich i P rze­
glądu  powszechnego, a największą sławę po­
zostawia po sobie jako autor dzieł: „Czy Je­
zuici zgubili Polskę?" — „Zachowanie Jezui­
tów na Białej Kusi", tłumaczone na francuski 
i włoski język — „Massoni w Polsce" — a 
wreszcie pomnikowe pięciotomowe olbrzymie 
dzieło „Jezuici w Polsce", odznaczone pochwa­
łą  krakowskiej Akademii Umiejętności.

Ś. p. 0. Stanisław Załęski urodził się 
w Krakowie 11 września 1843 r. Jako mło­
dzieniaszek czternastoletni wstąpił do zakonu 
w r. 1857. Nowicyat odbył częścią w Baum- 
gartenbergu, częścią w Starej wsi. Nauki filo­
zoficzne i teologiczne w Krakowie. Przez sze­
reg lat był przełożonym rezydenoyi przy ko­
ściele św. Barbary w Krakowie, następnie w 
Nowym Sączu i we Lwowie, a obdarzony za­
ufaniem przez Ojców prowincyi galicyjskiej zo­
stał wybrany i wysłany, aby ich interesy przed­
stawiał na komisyach zakonnych w Ezymie.

Był to charakter prawy, otwarty, pełen 
staropolskiej fantazyi i werwy, kapłan pra­
wdziwie złotego serca. Liczni są ci, którym 
przychodził z pomocą. Postać prawdziwie nie­
zwykłej miary schodzi do grobu, pozostawiając 
po sobie głęboki żal.

•f* Zm arli we Lwowie, Józefa z Cy- 
rańskich Kaczyńska, wdowa, w 78 r. życia; 
Ahafia Gerusowa, w 79 r. życia; Franciszek 
Siwiński, b. przemysłowiec, więzień stanu z r. 
1848, w 86 r. życia.

A  Zgubiono : pulares żółty, zawiera­
jący 25 kor. i talar z wizerunkiem Maryi Te­
resy; torebkę czarną, zawierającą książeczkę 
galie. Kasy oszczędności na 470 kor., gotówką 
30 kor. i kartkę zastawniczą na złoty łańcu­
szek; mały żabot koronkowy.

A  Mordercę służącej Katarzyny Pana- 
siewiczównej, Stefana Oleszkę, jego kochankę 
Teklę Knyszównę i kowala Michała Engla od­
stawiono dziś z aresztów policyjnych, do wię­
zienia sądu krajowego karnego. Dwie siostry 
Oleszki, po przeprowadzonych dochodzeniach 
policyjnych, wypuszczono na wolność.

Sekcya zwłok Panasiewiczównej, dokona­
na przez komisyę, sądowo-lekarską stwierdziła, 
że już pierwszy strzał, dany przez Oleszkę do 
Panasiewiczównej, był śmiertelny. Kula prze­
szła przez kanał piersiowy, przeszyła lewe 
płuco, śledzionę i część żołądka i spowodo­
wała krwotok, skutkiem którego nastąpiła 
śmierć.

A  Cztery osoby zatrute grzybami
przywieziono wczoraj z Chodorowa na tutejszy 
główny dworzec kolejowy. Nazywają się oni 
Antonina, Zofia, Stefan i Mieczysław Waehs- 
manowie. Stacya ratunkowa przewiozła ich do 
szpitala powszechnego. Stan ich zdrowia jest 
groźny.

A  Krwawa awantura. W jednym z 
szynków przy pi. Bema pokłócili się wczoraj 
dwaj zarobnicy Mikołaj Łazurków i Marcin Ka- 
sztanowski. Niebawem z kłótni wynikła bójka, 
w czasie której zapaśnicy dobywszy noży, po­
ranili się wzajemnie. Kannych awanturników 
opatrzyło pogotowie Towarzystwa ratunkowego.

A  Jak sie ludek lwowski bawi w 
niedzielę? Na błoniach Kleparowskich, w za­
roślach nad Pełtwią, znaleziono wczoraj leżą­
cego w stanie nieprzytomnym jakiegoś mężczy­
znę, który broczył krwią. Wezwane pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego opatrzywszy go. prze­
wiozło nieznajomego do szpitala powszech­
nego.

W toku dochodzeń stwierdzono tylko, iż 
nazywa się on Józef, jest zarobnikiem, a noc z 
niedzieli na poniedziałek spędził w towarzystwie 
kolegów.

A  Samobójstwo. W miejscu ustępowem 
koszar przy ul. Jabłonowskich odebrał sobie 
dziś o godz. 3 rano życie kadet 15 pp. Ste­
fan Lubiśja, syn oficera marynarki, strzeliwszy 
do siebie z karabinu. Śmierć nastąpiła w 10 
minut po zamachu.

Zwłoki odstawiono do kostnicy szpitala 
garnizonowego. Powodem samobójstwa był sil­
ny rozstrój nerwowy.

A  Kronika policyjna. Z Krakowa 
nadeszła do tutejszej policyi wiadomość, że 
zbiegł ztamtąd 13 letni Szymon Getreider, blon­
dyn o siwych oczach, ubrany w bekieszę i fu­
trzaną czapkę.

Na głównym dworcu kolejowym rozbito 
w tych dniach strych urzędnika p. Józefa Dub- 
sky’ego i skradziono czarne futro damskie, 
podbite popielicami, zapinane na klamry dwoma 
guzikami z perłowej masy i dziecinny pła­
szczyk granatowy, łącznej wartości 300 kor.

Służąca Krystyna Lorenzówna oskarżyła 
wczoraj w policyi swego byłego narzeczonego 
Wojciecha Mohylaka o niebezpieczne pogróżki 
i wymuszanie pieniędzy. Mohylakiem zajmie się 
polieya.

Do mieszkania Anastazyi Bidakowej, do- 
zorczyni domu przy pl. św. Teodora 1. 11, do­
stał się wczoraj złodziej i skradł jedenaście 
sznurków prawdziwych korali, ukrytych w 
łóżku.

Pod zarzutem kradzieży 30 kor. z żela­
znej kasety, znajdującej sin w lokalu przed­
siębiorstwa mleczarskiego „La Ferment", are­
sztowała polieya służącego tego przedsiębior­
stwa, Stanisława Wesołowskiego.

Aresztowany przyznał się do winy.

— Śm iertelne pobicie żołnierza po­
licyjnego. W sobotę około godziny 3 w nocy 
przyniesiono na ekspozyturę policyjną w Pod­
górzu żołnierza policyjnego, 28-letniego Józefa 
Kajka, nieprzytomnego, z licznemi ranami na 
głowie. Wezwano natychmiast pogotowie ratun­
kowe, a lekarz dyżurny stwierdził u Eajki — 
prócz licznych ran drobniejszych i sińców — 
pęknięcie czaszki i nadwerężenie kory mózgo­
wej. Rajkę napadło kilku drabów i kamienia­
mi pobiło go tak strasznie, że mała jest na­
dzieja utrzymania go przy życiu. Eajkę po pro- 
wizorycznem opatrzeniu przewiozło pogotowie 
ratunkowe do szpitala św. Łazarza.

— Międzynarodowy kongres Izb 
handlowych odbędzie się dnia 1 września w 
Pradze.

— Kradzież obrazu Yan Dycka. Z ga-
leryi obrazów hr. Harracba w Wiedniu skra­
dziono obraz Van Dycka „Główka dziecka". 
Obraz wycięto z ram, co było tern łatwiejsze, 
że wisiał on dość nisko. Podejrzanym o tę kra­
dzież jest pewien 20-letni mężczyzna, który przez 
godzinę bawił w galeryi.

— Aresztowanie bandy przem ytni­
ków sacharyny. W miejscowości Darovar — 
jak donoszą z Zagrzebia — odkryto w tych 
dniach bandę przemytników sacharyny, przy- 
czem stwierdzono, że Darovar było ceDtrem, 
zkąd rozsyłano sacharynę na całe Austro-Wę- 
gry. Eoczny eksport wynosił około 1000 centn. 
metr sacharyny. Wszystkich przemytników u- 
więziono.

— Bomby w pensyonacie. W zakła­
dzie wychowawczym żeńskim na Bazylijskim 
Ostrowie w Petersburgu odkryła polieya w ga­
binecie fizycznym znaczną ilość bomb o wielkiej 
sile wybuchowej.

— W ielki czarnosotieniec. W dzien­
niku Kusskoje Znam ia  jakiś „Staryj pisatiel" 
udowadnia w ogromnym feljetonie, że Puszkin 
należał do czarnej sotni. Tytuł feljetonu „Wieli- 
kije czernosotiency"; trzeba się tedy spodziewać, 
że po Puszkinie dostąpią zaszczytu należenia 
do czarnej sotni Lermontow, Gribojedow, a może 
nawet Niekrasow.

Kronika prowincyonalna.

§ N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k .  Z Ka- 
dziechowa donoszą: Dnia 17 bm. około godziny 
9 wieczorem powracał do domu z Radzieeho- 
wa Szymon Turkiewicz, gospodarz z Wyrek ad 
Majdan. Pod Opłuckiem, będąc zmęczony, chciał 
wypocząć i schronił się pod wiatrak. W wia­
traku tym spał na górze Stefan Kowal, 24-letni 
parobek, syn właściciela wiatraku, a usłyszaw­
szy, że ktoś na dole pod wiatrakiem chodzi, 
nie namyślając się, strzelił w tym kierunku ze 
strzelby, trafiając Bogu ducha winnego Turkie­
wicza w obie nogi. Dopiero na krzyk tego o- 
statniego nadbiegli ludzie ze wsi Opłueka i za­
brali śmiertelnie rannego do domu, a następne­
go dnia odwieźli do Łopatyna do lekarza.

§ W y p a d e k  n a  kol e i .  Z Przemyśla 
donoszą: Przy przesuwaniu wozów w niedziele 
rano, 23 b. m., dostał się pod koła wozu ro­
botnik kolejowy B. Nieradka tak nieszczęśli­
wie, że koła zmiażdżyły mu jedną nogę, a dru­
gą zgruchotały niebezpiecznie. Kannego odwie­
ziono do szpitala, gdzie zaraz amputowano mu 
jedną nogę. Stan zdrowia Nieradki jest bardzo 
groźny.

§ N a p a d  b a n d y t ó w .  W Demianówce, 
niedaleko Bursztyna, napadło dnia 16 b. m.
0 godzinie 3 rano na dom tamtejszego gorzel- 
nika dwu zuchwałych i niebezpiecznych ban­
dytów. Jeden z bandytów czuwał na ulicy, 
a drugi wdarł się tymczasem przez okno, z któ­
rego wyjął szybę, do pokoju, zabrał z kieszeni 
śpiącego gorzelnika klucze i zaczął otwierać po 
kolei komodę i kufer. W komodzie nie znalazł 
nie, za to z kufra wyciągnął 60 kor. gotówki
1 zabrał się do kasetki ze srebrem, gdzie znaj­
dował się także zegarek i złoty łańcuszek.

W tej chwili jednak wieko od kufra za­
padło się z trzaskiem i zbudzony gorzelnik zer­
wał się z łóżka, krzycząc: „kto tu !? “ Ujrzaw­
szy złodzieja, klęczącego obok kufra, usiłował 
ująć zbrodniarza. Ten chyłkiem wymykał się, 
a gdy właściciel w pogoni za nim chwycił go 
za surdut, odwrócił się szybko, wymierzył doń 
lufę rewolweru i strzelił. Gorzelnik przerażony, 
puścił bandytę, który w tej chwili wyskoczył 
przez okno. Gorzelnik wybiegł za nim na ulicę. 
W tym momencie czuwający tam bandyta dał 
drugi strzał do wybiegającego — szczęściem 
spudłował. Gorzelnik widząc, że to nie prze­
lewki, zamknął się w mieszkaniu.

Złodzieje długo oblęgali domostwo, 
wreszcie nie mogąc się widocznie zdecydować 
na otwarty napad, poszli wolno do miasta. Po 
drodze wstąpili do gorzelni i zrabowali zegar 
okrągły ścienny, zegarek srebrny z rozbitem 
szkiełkiem, parę trzewików i kilka części gar­
deroby gorzelnika. Jeden ze złoczyńców był 
wzrostu wysokiego, drugi niski, barczysty blon­
dyn, w marynarce bronzowej i ciemnym kape­
luszu. Obydwaj bandyci uzbrojeni byli w re­
wolwery. Poszukiwania żandarmeryi bursztyń- 
skiej nie odniosły dotąd żadnego skutku.

§ ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  w m ł y n i e .  
W Opryszowcach, powiatu stanisławowskiego,

zdarzył się w tych dniach śmiertelny wypadek. 
Zajęty w młynie Mojżesza Naehmanna jako ro­
botnik 31-letni Eisig Miinzer dostawszy się 
pod koło rozpędowe, rozszarpany został przez 
tryby koła w kawałki.

Kronika zagraniczna.

□  D z i a ł a n i e  d y m u  n a  k a t e d r ę  
k o l o ń s k ą .  Katedra kolońska w latach 1842 
do 1868 ogromnym nakładem wykończona i 
gruntownie przytem wyrestaurowana okazuje 
się obecnie, przynajmniej powierzchownie, bar­
dzo zniszczoną, a to z przyczyn nadzwyczaj 
szybkiego wietrzenia kamienia, którego użyto 
do budowy. Przywołani na'poradę celem zapobie­
żenia złemu chemicy przekonali się, że przyczy­
ną tego wietrzenia murów i facyat jest rozpa­
danie sie kamienia, w którym znaleźli siarkan 
wapniowy, czyli gips i siarkan magnowy, czyli 
sól gorżką. Z dalszych badań przekonano się, 
że użyty do budowy kamień jestto piaskowiec, 
którego ziarna utrzymuje w spójności miesza­
nina podobna składem do dolomitu, z małą 
ilością kaolinu. Ale zkąd się wziął kwas siar­
kowy w kamieniu, który na miejscu, t. j. w 
łomach składnika, tego całiriem nie zawiera i 
w ogólności na wpływy atmosferyczne jest bar­
dzo wytrzymały? W toku dalszych badań prze­
konano się, że kwas siarkowy, wykryty w ka­
mieniu murów katedry, pochodzi z "państwa 
atmosferycznego, a mianowicie z dymu z wę­
gla mineralnego, używanego powszechnie w 
Kolonii w ogniskach domowych i fabrycznych. 
Wobec tego nie łatwo będzie zapobiedz dalsze­
mu rozpadaniu się murów wspaniałej katedry.

* M o r d e r s t w o .  Wczoraj rano znale­
ziono w Marsylii pokawałkowane zwłoki jakiejś 
60-letniej Ormianki. Niejaki Cezar Tasso, za­
jęty w biurze emigracyjnem, stawił się w po­
licyi i zeznał, że zamordował ową kobietę, po­
nieważ zażądała od niego zwrotu pieniędzy, 
danych mu do zmiany, w sumie 900 franków, 
a które on w grze stracił.

* K a t a s t r o f a  b u d o w l a n a .  Z Evian- 
les-Bains donoszą: W miejscowości Neubacele 
zawalił się remiza automobilowa, znajdująca się 
w budowie, przyczem siedin osób zginęło, a 
kilkanaście odniosło rany.

* K a t a s t r o f a  na  mo r z u .  Z Bergen 
donoszą: Parowiec „Volgefonden“ rozbił się 22
b. m. koło Saanesik. Słychać, że z 85 pasaże­
rów 30 miało utonąć. Dotychczas wydobyto 15 
zwłok, z tego pięciu żołnierzy z załogi.

* K o n g r e s  e u c h a r y s t y c z n y  roz­
pocznie swe obrady w Londynie, dnia 9 wrze­
śnia b. r.

* G r o ź n y  p o ż a r .  Na przedmieściu 
Konstantynopola Sułtan Nemet wybuchł wczo­
raj pożar, który zniszczył kilkaset domów. Po­
żar się rozszerza.

W niewoli japońskiej.

Miesięcznik rossyjski Istoriczes/cij yVicst- 
n ik  ogłosił dziennik oficera rossyjskiego, ra­
nionego pod Mukdenem (26 lutego 1905 r.) i 
wziętego do niewoli przez Japończyków, gdzie 
spędził więcej niż 10 miesięcy (do stycznia r. 
1906). Autorem tego dziennika jest jeden z 
wyższych oficerów. Uczestniczył on w obu wy­
prawach chińskich, przyczem podczas drugiej z 
tych wypraw pełnił obowiązki dowódcy roty. 
Dziennik jego, jak dziennik każdego człowieka 
poważnego i obdarzonego zmysłem obserwacyj­
nym, jest wielce zajmujący i wyróżnia się z 
pośród innych pamiętników jeńców, drukowa­
nych w ostatnich czasach, zarówno powagą to­
nu i treści, jakoteż bijącą w oczy szczerością. 
Dziennik ten był pisany w Japonii, z dnia na 
dzień, w ciągu 10 miesięcy.

Wyjątki z dziennika, będącego w niewoli 
japońskiej, oficera, które podajemy niżej, są 
bardzo cennym przyczynkiem do tego, co już 
wiadomo o tej niewoli ze wspomnień innych 
osób. Wicie rzeczy znalazło tutaj nowe oświe­
tlenie, dzięki suchym, lecz trzeźwym i trafnym 
obserwacyom autora.

Bardzo interesujące są niektóre ustępy 
dziennika dla charakterystyki rossyjskiego sta­
nu oficerskiego — mianowicie tych niższych o- 
fieerów, którzy „robią wojnę".

Kiedy się czyta, na każdej niemal stron­
nicy dziennika, o wielkiej niejednolitości skła­
du oficerskiego, który nie zdołał utworzyć je­
dnej zgodnej rodziny, w jednakowo dla wszy­
stkich ciężkich okolicznościach niewoli, wtedy 
łatwo zrozumieć przyczyny klęsk rossyjskich 
podczas ostatniej wojny. I mimowoli wtedy po­
wstaje w głowie myśl, żo z takiemi siłami bo- 
jowemi nie byliby w stanie zwyciężyć wroga 
najwięksi nawet wodzowie.

Domy, w których mieszkali jeńcy rossyj- 
scy w Jamaguen i Fukuonie, zbudowane były 
pospiesznie, i nie odznaczały się wygodami.

Czas trawiono na kartach i na pijatyce, 
Kwitnęły zarówno gry hazardowe, jakoteż 
skromne np. preferans „bardzo tani". W koń­
cu niewoli „doszło do tego", że liazardownie 
grano w durnia po 6 godzin z rzędu.... i trze­
ba było nowych kart.
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O pijatykach, będących w niewoli ofice­

rów rossyjskich, autor dziennika wspomina na 
każdej niemal stronie, naprzyklad: „wieczora­
mi niektórzy oficerowie oddają się pijaństwu, 
korzystając z finansów pierwszej lepszej dojnej 
krowy11.... Nieco dalej mówi: „nasze wspólne 
pomieszczenie staje się niemożliwem do znie­
sienia. Koledzy przeszkadzają spać w nocy; 
naśladując Japończyków, upijają się po nocach 
i wogóle zachowują się jak sztubaki11.

Pijatyki urządzano z najbłahszego powo­
du: „a okazyi imienin S. pito noc całą".... 
Dano zegarek małemu Japończykowi, będącemu 
na posłudze u właściciela sklepu, i „oczywiście 
była to sposobność do pijatyki11.... Pili i z 
różnych innych powodów, i bez wszelkich po­
wodów, aby tylko jakoś czas zabić i rozerwać 
się choć trochę....

W końcu niewoli autor kreśli taki obraz 
zwykłego spędzania czasów przez oficerów ros­
syjskich.

„Nieustanna pijatyka, — oto czem zajęta 
jest większość naszych oficerów. Upijają się jak 
Bele..., doprawdy wstydzić się za nich trzeba 
wobec Japończyków... Przez tych pijaków ży­
cie nasze stało się trucizną. Nie mam sił zno­
sić dłużej tego waryackiego krzyku... W je- 
dnem miejscu odbywa się tresowanie kota, w 
drugiem beczenie drażnionego koziołka, będą­
cego własnością podpułkownika K-owa, tutaj 
znów pijackie bredzenie kapitana M-sa, tam 
wrzaski pijackie, sprośne śpiewy, tutaj „roz­
prawy polityczne11 gołowąsycli wojskowych, 
śmiało rozstrzygających losy Bossyi!11.

W jakiemś innem miejscu będący w nie­
woli żołnierze rossyjscy zajęli się wyrabianiem 
i sprzedażą wódki... Z mąki i innych produ­
któw pędzili dość mocny napój. Niestety! J a ­
pończycy zamknęli tajną gorzelnię i szynk, ku 
wielkiemu smutkowi i żalowi pomysłowych 
głów.

W Jamaguen i Fukuonie piła przeważnie 
młodzież. W „zajściach11 wszelkiego rodzaju, 
ale zawsze prawie na gruncie pijackim, głó­
wną rolę odgrywali osławieni chorążowie re­
zerwy i „zauriad-praporszczycy". Szczególnie 
odznaczyli się swoimi bohaterskimi czynami: 
przedstawiciel pierwszych I-w. i przedstawiciel 
drugich F-ow. „Incydenty11 z ich udziałem, 
rozgrywały się bardzo często i przechodziły 
wszelkie granice.

Pod datą 19 sierpnia autor pisze : „Dzień 
dzisiejszy skończył się skandalem, który bę­
dzie wielką plamą dla naszego stanu oficer­
skiego. Praporszczyk P. i zauriad-praporszczyk 
N. upili się, przeszli przez parkan i udali się 
do miasta, wkrótce jednak zostali schwytani 
przez Japończyków i osadzeni w areszcie. By­
ła to bardzo głupia historya, tern bardziej, że 
przecież już tak niedługo mamy żyć w zamknię­
ciu, wskutek zaś ich głupiego wybryku, wszy­
scy będziemy skrępowani"... Nazajutrz zbiegów 
wypuszczono z aresztu i skazano ich na pię­
ciodniowy „areszt domowy11.

Nie upłynęło jeszcze pięć dni, gdy nie­
poskromiony P. znowu się odznaczył: „byliśmy 
świadkami wstrętnego zajścia: P. po pijanemu 
uderzył w twarz butelką od piwa praporszczy- 
ka S .11: przy P. postawiono straż, a 17 wrze­
śnia „usunięto go zupełnie z naszego baraku11.

Osadzony edzioś osobno, zdała od innych 
oficerów, P-w zaczął przestawać z szeregowca­
mi i wkrótce znowu się odznaczył — „wziął 
pieniądze od marynarzy na urządzenie teatru i 
przepił je, za co został poturbowany przez ma­
rynarzy i Japończyków. Ukrył się w naszym 
baraku, ponieważ marynarze chcieli go zabić11.

W końcu listopada „praporszczyk P. zo­
stał wsadzony do więzienia za grabież11... Po­
tem go wypuszczono i „pozwolono przechadzać 
się w towarzystwie dozorcy... Oto do czego 
doszły różne szumowiny naszego społeczeń­
s tw a!11.

Niemniej od P-owa głośnym był „zau­
riad-praporszczyk11 F-w. To bije szyldwacha 
japońskiego, to ordynansów7 rossyjskich i na­
wet oficerów do podpułkownika włącznie, to 
upija się z żołnierzami itd. itd. Dzień urodzin 
mikada F-w uczcił specyalnie: upił się z dwo­
ma żołnierzami jak Bela, przyprowadził ich do 
oficerskiego baraku i zaczął w straszny spo ■ 
sób wymyślać oficerów, jego towarzysze zaś 
krzyczeli, że „oni ocalili sztandar11 i t. p. — 
Autor dziennika woła z powodu tej sceny: 
„Była to najcięższa próba! Nie mogliśmy nic 
urobić naszym szeregowcom, a Japończycy 
śmiali się, widząc naszą bezsilność.... Każdy 
szeregowiec cię obraża, a ty nie możesz go u- 
karać....“

P-wi i F-wi nie ustępowali i inni ofice­
rowie i nietylko z pośród samej młodzieży; 
w pijackich orgiach i nawet bójkach brali nie­
raz udział i szanowni podpułkowniey.... W li­
stopadzie autor zrobił w dzienniku taką no- 
atkę, której sens jest jednak j a s n y : „W nocy 

miał miejsce „wielki koncert11, który skończył 
się ^policzkowaniem p.  K-wa (podpułkownika), 
z ezpłatnym dodatkiem S-wa (podpułkowni-

a) i (-wa (słynnego zauriad-praporszczyka). 
Dopiero około godziny 2 w U0Cy skończyła się 
ta wstrętna scena....“

■ i. A! \  oczywiśeie, palma pierwszeństwa na­
leżała u aj do młodzieży. „Zauriad -prapor- 
szczycy robili skandale nawet w mieście", tak, 
że przez czas jakiś Japończycy przestali’ pu­
szczać do hotelów oficerów. Praporszezycy i 
zauriad-praporszczycy, pijąc ustawicznie z sze­

regowcami, często bili się z nimi. Był wypa­
dek, że jeden praporszczyk uderzył żołnierza, 
ą ton rzucił w niego butelką. Obaj byli pijani. 
Żołnierza oddano „w ręce Japończyków11.

Oprócz zajść na gruncie pijackim, życie 
jeńców płynęło bardzo nienormalnie, z powodu 
licznych nieporozumień pomiędzy różnemi gru­
pami oficerów. Na ich wielkie nieszczęście, ani 
w Jamaguen, ani w Fukuonie nie było wśród 
nich ani jednego poważnego człowieka, który 
umiałby zjednoczyć i połączyć w zgodną, ro­
dzino wszystkie rozproszone żywioły oficerskie. 
Najwyższymi pod względem rangi byli sztabs- 
oficerowie (najpierw podpułkownicy, później 
byli i pułkownicy), lecz nie posiadali oni ża­
dnej powagi, lecz przeciwnie, wywoływali tyl­
ko ironiczne docinki wskutek nadmiernych pre- 
tensyj i zbyt wielkiej drobiazgowości.

Jeszcze w Jamaguen autor p i s a ł : „pod­
pułkownik pułku N. wciąż ma jakieś preten- 
sye, na które odpowiadają mu zwykle zuchwal­
stwami11. W Fukuonie, zaraz po przyjeździe, 
podpułkownicy K-w i S-w nieomal nie rzucili 
się na siebie z powodu doniosłej sprawy.... u- 
mycia podłogi na korytarzu.... W lipcu autor 
wspomina o zajściu z pułkownikiem S., który 
uderzył ordynansa podporucznika K-wa....11 O 
bójce podpułkowników K-wa i S-wa wspomnia­
no już wyżej.

Niemniej wielka była niezgoda pomiędzy 
żołnierzami armii - i  marynarzami. Ci ostatni 
przybyli do Fukuonu po Cuszymie, i nawet 
Cuszyma nie starła pychy, z marynarzów ros­
syjskich !

Marynarze awanturowali się, pili, mieli 
za nic oficerów rossyjskich, obrzucając ichnie- 
zasłużonemi obelgami, mówiąc im „ty11 i t. p. 
Między innemi, marynarze „grozili, że w dro­
dze powrotnej wyrżną wszystkieh oficerów ar­
mii.... Okazało się, że pod Cuszyma zabili oni 
dowódcę jednego z pancerników za to, że 
chciał walczyć....11 Wszystkie swoje rzeczy ma­
rynarze posprzedawali i „zajmują się tylko pi­
jaństwem, skandalami i bójkami11.

Przed odjazdem odwiedził ich oficer ma­
rynarki. „Nagadaliśmy mu porządnie za za­
chowanie się marynarzów11.

Równie nienormalny był stosunek żołnie- 
rzów do oficerów. Żołnierze, na żądanie Japoń­
czyków, ulokowani byli osobno od oficerów, 
którzy z początku nie mieli nawet prawa od­
wiedzania swoich żołnierzów. Nic dziwnego, 
że -wszelka łączność pomiędzy jednymi i dru­
gimi została zerwaną i wszystkie wymagania 
karności wojskowej znikły. Żołnierze prędko 
poczuli to wszystko i zaczęli traktować ofice­
rów za pan brat, do czego niemało sio przy­
czynili osławieni praporszezycy i „zauriad 
praporszezycy11, którzy sami szukali towarzy­
stwa żołnierzów.

Podczas przypadkowego spotkania żołnie­
rze obchodzili się z oficerami zuchwale i aro­
gancko. Nawet w szpitalu, gdzie chorzy ofice­
rowie leżeli razem z szeregowcami, cl ostatni, 
zwłaszcza marynarze, bez żadnej ceremonii wy­
myślali i d -aźnili pierwszych.

Wiadomość o zawarciu pokoju, z jednej 
strony, ucieszyła jeńców, ponieważ świadczyła 
o szybkim końcu niewoli, lecz z drugiej stro­
ny, jeńcy „nie spodziewali się wcale, że Ros- 
sya zgodzi się na takie ustępstwa11, kiedy było 
wiadomo (między innemi, od przybyłego w po­
łowie sierpnia jeńca oficera z oddziału Bcncn- 
kampfa, wziętego do niewoli podczas rekonen- 
sansu), że „Liniowicz stoi mocno11, że „domy­
ślili się wreszcie, iż należy uzupełnić armię 
za pomocą rezerw z lat ostatnich i t. p.  A w 
tern nagle pokój na takich ciężkich warun­
kach !11

Japończycy byli „ogromnie niezadowole­
ni z pokoju, a głównie z tego, że Bossya nie 
zapłaciła kontrybucyi....11

Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.
Dziś, we wtorek: „Dzwony z Corneville“, 

opera komiczna w 4 aktach R. Plancjuetfa, z p. 
Okońskim w roli Gasparda.

We środę: „Piękna Helena1', operetka w 
8 aktach J. Offenbacha, z panią Miłowską w 
tytułowej par ty i.

We czwartek: „Druciarz11, operetka w 8 
aktach Lebara.

W piątek: „Czar walca11.
W sobotę: „Słodka dziewczyna11, operetka 

w 3 aktach Beinharda.
W niedzielę: „Wesoła wdówka".
Kapelmistrz: Fr. Słomkowski. Reżyser: 

Adam Okoński.

OSTATNIA POCZTA.
* Z Tarnowa donoszą: W poniedziałek, 

w drugim dniu Zjazdu członków wydziału 
rady naczelnej i posłów polskiego Stronni­
ctwa ludowego toezyły się obrady nad spra­
wami sejmowemi. Przewodniczył prezes Sta-

piński. Po referacie posła Skołyszewskiego 
wezwano posłów stronnictwa, aby dołożyli 
wszelkich starań o przeprowadzenie ustawy 
łowieckiej na najbliższej sesyi Sejmu, tak, 
ażeby mogła wejść w życie koniecznie z 
dniem 1 stycznia 1909. Nowa ustawa łowie­
cka winna odpowiadać w zupełnos'ei potrze­
bie obrony ludności rolniczej przed szkodami, 
zrządzanemi przez dziką zwierzynę. Następnie 
poseł Stefczyk przedstawił sprawę zawodowej 
organizacyi rolniczej, co do której uchwalono 
jednomyślnie następującą rezolucyę: „Wy­
dział rady naczelnej uważa za rzecz konie­
czną przeprowadzenie silnej, na zasadach spra­
wiedliwości opartej zawodowej organizacyi 
rolniczej i oczekuje od sejmowego klubu po­
selskiego P. S. L.,' że dołoży wszelkich usi­
łowań, aby w najbliższej sesyi sejmowej zo­
stała uchwalona odpowiednia ustawa krajo­
wa. Gdyby w drodze ustawodawstwa sejmo­
wego nie udało się wprowadzić takiej orga­
nizacyi, poleca się przewodnictwu stronni­
ctwa, aby taką crganizacyę przez powołanie 
do życia zawodowej organizacyi włościańskiej 
stworzyło".

Na tem zakończyły się. dwudniowe o- 
brady.

=  Czeskie dzienniki donoszą, że one- 
gdaj przed południem w Kromieryżu odbyło 
się zgromadzenie manifestacyjne c z e s k i c h  
u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  z Moraw 
i Szfąska, w ktorem wzięło udział kilku po­
słów ze Śzląska, oraz delegaci Stowarzyszeń 
urzędników państwowych. Przyjęto rezolucyę 
w sprawie wydania nowożytnej pragmatyki 
służbowej, zasadzającej się na awansie cza­
sowym i reformie śledztwa dyscyplinarnego. 
Rezolueya zawiera też wzmiankę o ogromnej 
drożyźnie środków żywności i o groźnej sy- 
tuacyi, jaką to wywołuje dla klasy urzędniczej.

=  R ossy jsk i minister spraw zagrani­
cznych I z w o l s k i  i francuski prezydent mi­
nistrów Clemenceau bawiący w Karlsbadzie 
odbyli tam wczoraj po południu jednogodzin­
ną konferencyę.

We środę przed południem udają się 
obaj do Moryenbadu, a przybędzie tam także 
rumuński prezydent ministrów Sturdza. Stur- 
dza zamierzał wczoraj złożyć wizytę p. Cle­
menceau, ale go w domu nie zastał.

=  Rumuński prezydent ministrów S t u r- 
d z a  p rzy ty ł  wczoraj wieczorem do Karls- 
dadu.

------ S ta n d a rd  otrzymał z Berlina oświad­
czenie, że angielski kanclerz skarbu L l o y d -  
G e o r g  e pod żadnym względem nie wystepy- 
wał w Berlinie na własną rękę. lecz w peł- 
nem porozumieniu z londyńskim gabinetom. 
Minister uczynił wszystko, eo mógł, aby 
wpłynąć dodatnio na stosunki angielsko-nie- 
mieckie i zaraz po przybyciu, za pośredni­
ctwem angielskiego ambasadora i w porozu­
mieniu z kolegami w Londynie, dał Niem­
com zupełnie jasno do zrozumienia, że, ró­
wnie jak cały gabinet i sam król Edward, 
robi użytek z przysługującego mu prawa, iż- 
by^ pokojowe stosunki "Anglii do innych 
państw europejskich zacieśnić przez odwie­
dziny.

=  K r ó l  A l f o n s  hiszpański przybył 
wczoraj po południu do Paryż i i po obie- 
dzie w Lasku Buloriskim o godzinie 4 odje­
chał do Londynu.

=  Wczoraj przed południem z okazyi 
r o c z n i c y  b i t w y  w w ą w o z i e  S z y p k a 
odbyło się w Sofii Recjuiem za Aleksandra II. 
i poległych w bitwie żołnierzy, poczem od­
śpiewano J e  Deum  za cesarza Mikołaja i ca­
rową, oraz ks. Ferdynanda bułgarskiego i 
jego rodzinę.

=  Jeden z dzienników angielskich do­
nosi z Teheranu, że w Tebris sytuacya zno­
wu się pogorszyła. Jeden  z pułków został 
przez powstańców rozbrojony.

Jeden z członków „endżumenu", który 
znany był z agitacyi przyjaznej dla rządu, zo­
stał zamordowany.

Księię Aim ed Dauleh oświadczył 12 
zastępcom partyi rewolucyjnej, których po­
wołał do siebie, że wzywa ich do złożenia 
broni. Rewolucyoniści odpowiedzieli posta­
wieniem żądań co do bezzwłocznego otwar­
cia parlamentu, amnestyi i powołania kilku 
konstytucjonalistów do udziału w admini- 
stracyi. Te rokowania pokojowe trwają dalej. 
Bazary i in s ty tucje  rządowe sa nadal poza­
mykane. Telegraf nie funkeyoDuje. Wymu­
szenia ze strony organizacyj rewolucyjnych 
pochodzą do ostatecznych granic.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Prognoza na jutro.

W iedeń, 25 sierpnia. Prognoza na 
26 sierpnia. W G a l i c y i  w s c h o d n i e j
i z a c h o d n i e j :  Zmiennie, zachmurzenie,
mierne wiatry, temperatura mało zmieniona.
Stan ten sam trw a dalej.5

W iedeń, 25 sierpnia. Minister robót 
publicznych dr. Gessmann wyjechał do 
Insbruku.

Salzburg, 25 sierpnia. Na pogrzeb 
Prezydenta kraju wyjeżdża w zastępstwie 
Najj. Pana adjutant przyboczny bar. Bronn, 
jako reprezentant Rządu zaś, P Minister bar. 
Bienerth.

Katowice, 25 sierpnia, ( l e i .  pryw .). 
K attow itzcr Ztg. donosi, że wdrożono .już 
postępowanie przeciw Towarzystwu polskich 
robotników w Biskupicach, przeciw 58 człon­
kom Towarzystwa młodzieży w Rudzie i 
przeciw wszystkim członkom Towarzystwa 
polsko-katolickiego w Zabrzu o „zamiary 
wrogie państwu", mianowicie w celu „ode­
rwania Szląska od Prus".

Rzym, 25 sierpnia. Z Berchtesgaden 
donoszą, że minister spraw zagrauicznyeh 
Tittoni dziś w podróży z Monachium do 
Salzburga przybędzie tam i odbędzie konfe­
rencyę z sekretarzem stanu do spraw zagra­
nicznych Schonem.

Paryż, 25 sierpnia. Do Echo de F aris  
donoszą z Tangeru, że wczoraj przyszło tam 
w rzeźniach do poważnych zaburzeń. Wete­
rynarz francuski zmuszony był do ucieczki 
ze względu na nieprzyjazne stanowisko k ra ­
jowców.

Paryż, 25 sierpnia. Echo de F a ris  do­
nosi : Ministerstwo spraw zagranicznych po­
twierdza, że rząd francuski postanowił w Ma- 
rokku zaclować ścisłą neutralność, dopóki 
porty jednomyślnie nie uznają Muley Hafida 
sułtanem. Sułtan Abdul Azis ze swej strony 
nie objawił żadnego zamiaru, ma on wolną 
rękę, jeżeli chce podjąć walkę, F raneya  atoli 
nie będzie go w żaden sposób popierała. Do­
tychczas między gabinetami w Londynie, 
Berlinie i Paryżu nie przyszło do wymiany 
zdań w tej mierze.

Madryt, 25 sierpnia. Według ostatnich 
wiadomości ze źródła hiszpańskiego, w mini­
sterstwie spraw zagranicznych uważa się za 
rzecz prawdopodobną, że Muley Hafid pozo­
stanie u steru władzy i że uda się do Tan­
geru, aby uzyskać uznanie mocarstw.

Taiiger, 25 sierpnia. Walka koło E l 
Keiaa prędko była rozstrzygnięta. Oficerowie 
francuscy upatrują powód klęski w zdradzie, 
.jednakowoż, według innych wiadomości, wal­
ka trwała od kilku dni. Wojsko Abdul Azi- 
za zupełnie poszło w rozsypkę. W okolicy 
Tangeru obwołano Muley Hafida sułtanem. 
Miasto odświętnie przystrojone. Krajowcy 
rozpoczęli obchodzić święto, które potrwa 
trzy dni. Przeciw urzędnikom Abdul Azisa 
nie są popełniane gwałty.

Chrystyania, 25 sierpnia. Z powodu 
epidemii ospy szkoły ludowe do 1 września 
zamknięte. Dotychczas było 76 wypadków, 
w tem 8 śmiertelne.

Perpiguau, 25 sierpnia. Francuski am­
basador w Madrycie, Revoil, który od kilku 
tygodni bawił we F ra n c j i  na kuracji,  został 
przez rząd swój powołany z powrotem na 
swe stanowisko z powodu wydarzeń w Ma- 
rokku.

Londyn, 25 sierpnia. B iuro  Reutera  
dowiaduje się, że stanowisko rządu angiel­
skiego w sprawie angielskich oficerów żan- 
darmeryi w Macedonii jest takie: kwestya 
oficerów zagranicznych w Macedonii podle­
ga obecnie dyskusji między mocarstwami i 
rząd wogóle jest zdania, że wszelka akeya, 
jakąkolwiek wdrożonoby, musi być wynikiem 
układu międzynarodowego.

Położenie w Królestw ie Poiskieni 
i  w Rossy!.

Warszawa, 25 sierpnia, ( le i .  pryw .). 
W celu zapobieżenia cholerze, komitet do 
walki z tą chorobą postanowił utworzyć na 
s tac jach  „ Warszawa-Kowelska" i „Warsza- 
wa-Brzeska“ specyalne punkty nadzoru nad 
osobami przybywającemi z miejscowości do­
tkniętych cholerą. Prócz tego komitet zwró­
cił się do naczelnika kolei nadwiślańskich 
z prośbą o wycofanie z ruchu wagonów, 
bezpośrednio przybywających z takich miej­
scowości do Warszawy. Następnie oświad­
czył się komitet za utworzeniem w Warsza­
wie lekarskich punktów obserwacyjnych nad 
Wisłą, aby rozciągnąć nadzór nad stanem 
zdrowia flisaków, służby i podróżnych na 
statkach.

K ijów, 25 sierpnia, ( l e i .  p ryw .) One- 
gdaj po południu na Padole wybuchł gro­
źny pożar i zniszczył skład drzewa. Szkodę 
obliczają na 100.000 rubli

Petersburg-, 25 sierpnia. (Tel. p ryw .)  
Ministerstwo oświaty zabroniło zakładom 
szkolnym obchodzenia jubileuszu Lwa Toł­
stoja.

Petersburg, 25 sierpnia. (Tel. p ryw .). 
W gmachu wyższych kursów żeńskich znale­
ziono w witrynie do przechowywania kościo­
trupów sześć zupełnie gotowych bomb.

Odpowiedzialny redak to r : 

A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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c u k i e r n i a  moYSŁAW i PODHALICM
P°d  „ ,  _

„Wozem Drzymały44
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

Lwów, ul. Akademicka 1. 5,
( o b o k  M a g a z y n u  W n y c h  S o h a y e r ó w )

poleca najlepsza KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, ‘ TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.

L e c z n i c a

Dr. TARNAWSKIEGO
>v K osowie (stacya k o le i ZaMotów) 

otwarta od I maja do końca października. Środki.- 
Leczenie wodą i inne fizykalno-dyetetyezne.

DOM BANKOWY

S ok al i L ilian
na czas przebudowy własnego domu 

przeniósł swe biura
do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
przy u l.  Kilińskiego.

CL U . ł V e t » r y n s z

Teofil Witosławski
przeniół' swą kaneelaryę d o  d o m u  p r z y  u l i c y  

J a g i e l l o ń s k ie j  1. 8 .

S > r *  C r r e l l l k s k i
Sekundaryusz oddziału ch rurgicznego Szpitala po­
wszechnego. Ordyn je w chorobach dróg moczowych 

od 2 —4 po południu.
Chorąźczyzna 1. 12. Telefon 978.

Do n a ję c ia  

xi L A s n y k a  I r *  7  9
P a r t e r

1 pokój kawalerski z osobnym 
wchodem.

Utrzymuje na składzie
czasopisma zagraniczne

FRANCUSKIE:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p, tous, Rira, Śourire, Yie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na5 Le Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asiuo, II Sseolo XX. 
ROSSY JSKIE:

Sprana, Szut (humorystyczny), No woje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Wieaomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Str&nd Magazine, 
Wide World Magazine, GasseTs Ma­
gazine, Munsey Ma­gazine, Ainsles 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

S o l w ł o w s k i e g o
Biuro dzienników, cz&sopiam i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmar»& 9.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 25 sierpnia 1908.

Hotel George a.
IMA Eksc. lir. Wojciech Dzieduszyoki 

z Jezupola, 0. Nagórski ze Starogórd, L. 
Nitsch z Krakowa, dr. M. Dyorak z Wiednia.

Hotel Francuski.
PP. S. Zwolski z Przezan, M. Widricli 

z Dzwiniacza, Z. Rusocki z Borysławia.

Hotel Europejski.
PP. A. Przedrzymirowski z ITyżnego, 

W. Skibniewski z Rossyi, dr. Z. Ludmirski 
z Krakowa.

Hotel Krakowski.
P. Ks. F . Wołoszyński z Gzerwnno-

grodu.

Hotel Wanda.
PP. W. Skołyszewski z Wieliczki, Jan  

Gruszecki z Jasła.

Hotel Saski.
P. B. Żardeeki z Łańcuta.

€  je  ur nr i  m
lwowskie] Izby handlowe] I

Lwów, d n ia  26 sierpnia.

1. A k c je  za sztuk ę.
Banku kip. gal. po 2007,1.(400 kor.) 
B anku gai. d la  hand lu  i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
F ab ry k i wagonów w Sanoku p rzed ­

tem L ip ińsk iego  po 500 kor. .

I I .  L isty  zastaw n e za 100 kor.

B anku  h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
n » 4 ‘/» pr- n los W 50 1.

B :  „ 4 pre. „601. po 200 k. 
kra ' 4 ‘/j p r. „ os w 51 1.

„ 4 pr. „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (p ierw ­

sza e m i s y a ) ..................................
Tow. kred. galic. ziem sk. 4 pr.

los w 4 P /i  l a t ............................
4 pr. los w 56 l a t .......................

J I I I .  O b llg l za 100 kor.

lal. funduszu propin . 4 pr. w. a. 
luków, funduszu p ro p in .5 pr. w. a. 
iom unalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

* „ 4 * /,p r.(3 em .)
„ „ 4 pr. (4 em.)

Lol. lokalne dtto  4 p r. . . . .
'ożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ..................................
'o iyezka m. Lwowa 4 pr. . . .

4 kon-wsn.

IV . L o sy .

1 Krakowa po zł. *0 (40 kor.)

V. M onety.

lo k at c e s a r s k i ..................................
0 f r a n k ó w k a ..................................
00 rub li rossyjskich  srebrnych 

„ papierowych 
00 m arek n iem ieckich . . . .

p łacą  |żądają
w alutą koron.
K h K h

567 — 574 —

400 - 410 -

568 - 565 -

350 — 400 -

110 -  
99 30 
93 70 

100 -  
93 71

110 70 
100 -  
94 40 

1.00 70 
94 4<

97 - ---
97 -
93 50 94 30

97 60 
101 —

98 30 
101 70

100 -
93 70
94 -

100 70 
94 40 
94 70

95 30 
91 80 
93 60

96 -  
92 50 
94 30

103 - 110 -

11 30 
19 04

250 Ol
251 50 
! 17 -

11 38
19 20 

252 50 
353 50 
117 50

S £ w r »  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

Dnia 22 sierpn ia  1908.

A. O gólny d łu g  państw a. .płacą żądają
Jedno lity  d ług  państw a w banknot 

padm a j - l i s to p a d ........................................  96 20
styezsńlipiec.................................86-10

d ług  państw a w srebrze
99 05 
99 05

Jed n o lity  d ług  państw a 
luty-gierp ien  . . . .
kwl»«Uń-D»żdziarnik

9640  
96 30

99-25
99-25

Koronowa w aluta. p łacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. —

„ „ 1860 po 500 zł. w, a. 4 pr. 152-25 156-25
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 216 25 230 25
„ „ 1864 po 100 zł. . . 260-50 264-50
„ „ 1864 po 50 zł. . . 260-60 264-50

Listy z a s t.d o m e n p a ń s t .p o l2 0 z ł .5 p r . 29L40 293 40

I I . D ła g  p a ń s tw a  (w szystkich w Radzie państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r .....................................115-85 116-05

A ustr. ren ta  w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r .................................................96'40 96 60

C. O b llgaeye  k o le jo w e .
Kol. Areyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr. 96'75 97-75
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 113-70 114 70
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. mk.

5 8/, pr. (osteinp. akeye) . . . .  460- — 464-—
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za

100 zł. 5 l/„ p r ........................................... 118 75 119 75
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ..................................  95-65 96-65
Kol. Areyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r ............................ 96T0 97-10

O b llgacyc  p ie rw sz e ń s tw a  (kolejowe).
Kol. Aro. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr. 104'— 105 —

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  12110 12210
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 z ł 4 p r .......................................... 96-50 97 60
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r..................................................96 30 97 30
Kol. północnej ees. F e rd ynanda  em.

z r. 1886, 4 p rc ...................................  98-45 99-45
Kol. północnej ees. F e rd ynanda  em.

z r. 1887, 4 pre. ( s r . ) .........................  98-10 99 10
Kol. północnej cos. F e rd y n an d a  em.

z r. 1887, 4 p re ....................................98 20 99-20
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em

z r. 1888, 4 prc ....................................9 8 '— 89- —
Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.

z r. 1891, 4 p re .................................... 97-90 98 90
Kol. północnej ees. Ferdynanda sin.

z r . 1898, 4 p rc .................................... 9 8 - -  9 8 ' -
KoL północnej ees. F erdynanda  em.

z r. 1904, 4 p rc ....................................98 60 9960
Kol. bukow ińskisj lokalnej za 400

kor. 4 p r ..................................................  95-— 9 6 '—
Kol. galic. K arola Ludw ika 4 pr. . 95'90 9690
Kol. iwcwsko-czern ■ iasekiej r. roku

1894 4 p r ................................................  96-50 97-30
Kol. Areyks. Rudolfa (3al*k*aun»r- 

g a tj  z* 409 m arek 4 p r  . . 113 25 114'—
I) .  j a ń g tw s  (krajów  korony w ęgierskiej).

Weg. złota re n ts  za 100 zł. 4 pr. . 11105 11125
‘ „ „ w wal. kor. 4 pr. 92 85 93'05
„ obi. p r. reguł. Cisy 4 prc. . . 142 15 146-16
„ poź. prem. za 100 zł. (200 kor.) 183 75 187 75
„ „ „ „ 50 il .  (100 kor.) 183 75 187-75

Koronowa w aluta. pracą żądają

i E . O b ligacye  In d em n izacy jn e .
K roaeyi i S ław onii . . . . . .  99-— 100-—
W ęgier za 100 zł. 4 p r .........................93 50 94'50

F. In ne  publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 105-— — •—
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r .................................. 96'25 97 25
Bukow ińskie obi. p ropinaeyjne los

za 100 zł. 5 p r ....................  100 60 10L60
Dal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 94-60 95 60
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97-35 98'35
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4 p r ............................................................  91-65 92 65
R enta włoska za 100 lirów  (96 ko­

ron) 4 p r ..................... .....  — — — —
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 104"— 110-—
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 184 '— ISA —

(J. L is ty  z a s ta w n e . Oblig. hipot. i lis ty  dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

A nglo-A ustr. banku los w 30 1.4*/t pr. — —•■— 
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 95-15 96-15

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 270-— 276- —
„ „ „ „ 1889 3 pr. 2 6 8 - -  274-—

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10 L — 102 —
n n n , - 4  p r 94/75 95 75

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. toa o pr. 109-75 110 25
„ „ „ „ los -50 1. 4l/a pr. . . 99 30 100-30
„ „ „ „ „ 60 I. 4 pr. . . 93-83 94-85

Gai. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 la t 93 20 94-20
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 la t 97-— 98 '—
„ „ „ „ 4 pv. sta re  . . 96'85 97-85

B anku kraj. d la G alieyi Lodomeryi 
4*/s pr. 511/* la t zwrotna . . ” . 100-— 101-60

B anku krajowego oblig. komun. 3
em isya 42 la t i 1/, p r .........................  100-— 100 80

B anku kr. losy 57*/s i. za 300 k. 4 pr. 94’— 95 '—
Ausiro-w ęg. banku 50 la t 4 pr. .* . 98'30 99'30

» „ . 50 la t  w. k. 4 pT. 98'80 99‘80

M. O b lig a c je  z prawem  pierw szeństw a
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. nar. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ...................................... 110 80 11180

Tow. żegl. pa r. po D un. Em . r. 1886 p r. il0 -8 0  11180
Kolej Lw ów -Czern.-Jassv z r. 1884

za 300 z ł.........................' .......................  88-75 83-75
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł 4 p r . ............................................. 94-70 95-70
Gal. kol. lok- wschód, za 100 zł. 4 pr. —-— —•—
W ag. gal. kol. *sa. 1870 s*90 zł. 5 pr. 101-25 102-25

k ,  * .  !?•'•*> . 4 j r .  39 75 —

2. Losy U * kę)
B udapeszteński* (B asilics) 5 z ł . .  . 20-— 22 —
Zakład kred. d la  handi. i r-r?.*ai i 00 zł. 474- -- 484-—
Clary 40 zł. m k. . . . 1 W -  157-—
Pożyczka m iasta lu sb rn k u  20 zł 1 0 / — 117-—
Losy m iasta  Krakowa 20 zł. . . 105 — 1.15-—
Pożyczka »!:*■«■*. 7.oblany 20 -j f i 75 67-75

Koronowa w aluta. p łacą żądają
Palfy  40 zł. m. k .....................................  194-— 204 —
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 49 10 53 10
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 26-50 28 50
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. , 68 '— 72 —
Salm a 40 zł. m. k ....................................—•- - —•—
Pożyczka m iasta  Salzburga 20 zł. . 109 — 119 —

K . A keye banków (za sztukę).

B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 294-50 295 50
Peszt. B anku handl. 500 z ł; . . 3325 — 3335 —
Zakł. kred. d la Handlu i przem. . . 630-75 631 75
W ęg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 741 — 742-—
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 577 — 579 75
Galic. banku hip. 200 z ł....................... 569 — 571 —

„ „ d la  han. i przem. 200 zł. 405 '— 409-—
B anku dla krajów  koronnych 200 zł. 43750  438 50 

„ A ustro-w ęg. 1400 kor. . . . 1736 — 1746 — 
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 543’— 544 — 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245-— 246 — 
Z irao steń sk a  banka 100 zł. . . .  238 '— 2 3 9 —

L . A keye Przedsiębiorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. ake. pierw . 200 zł. . 416-— 450-— 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 396-— 420-—

Kolei półn . ees. Ferd . 1000 zł. mk. 5110'— 5140 — 
Kol, Lwów-Bełzec (ake. pierw .) 200 zł. 413- — 418- — 

„ Lw ów -C zern.-Jassy 200 zł. . . 5b0‘— 563 —
„ Lwów - K leparów  - Jaworów lok.

400 kor......................................................  356 — 364-
A ustr. T ow .żeg l.naD unaju  5 0 0 zł. mk. 1000 — 1005 -

M. A keye Przedsiębiorstw  przem ysłowych

Tow. kopalń węgla w B riii 100 zł. 718 — 722 — 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 556-— 560 — 
A ustr. tow. górnicze A lp ine 100 zł. 67]-— 672-— 
P rag . tow. Żelazn, przem . 200 zł. . 2700 — 2720 —
Sehodnicy 500 kor....................................  450 — 466 —
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków  387 — 389 — 
T rifa łl. tow kop. w ęgla 70 s ł .  . 266 — 269 - -

X . W  » k  i  1 «,

B erlin  za 100 m arek 5 p r. . .
L ondyn za 10 fun t szt 4 pr. , 
Paryż  za 100 franków . . . .  
P e tersb u rg  za 10C rub li j 1/! Pr -
Niem ieckie b a n k i .......................
W łoskie banki . . .  . .
F rancusk ie  l a s k i  . . . .
Sswajawifki* boski . . . .

239-25 
95-20 

251 75 
1.17-30 
95-22'/,

.25

O. W s  1 *  t  f .

Dukat c e s a r s k i ......................11-37
A ustr,-węg. 8 guld, złota m oaeta —■—
2 0 -f ra n k o w k a ........................... 19-07
2 0 -m a rk ó w k a ........................... 33'45
Rossyjski pó łim peryał . . . .  —
Nism . banknoty  za 100 m arek . 117-30
W łoskie banknoty za 100 lir . . 95 25
B a b U ...................................... 2-52

239-55
95-40 

252 75 
117-50
96-371/,

9S-37:,/,

1141

19 09 
2351

117-50 
95 46 

2-52 ,
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Licytacye,
L. cz. E. 194/7 (15) (7358 3 - 3 )

Uchwała senatu.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. uprzyw. gal. akeyjn. 
Banku hipotecznego we Lwowie odbędzie 
się dnia 13 października 1908 o godz. 10 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 21 licytacya] majętności Mila- 
tycze stare objętej lwh. 1. 304 Szwabówka 
obj. lwh. 727 i Milatycze nowe obj. lwh. 
731 ks. gr. dla większych posiadłości przy 
tut. sądzie prowadzonej a to: Milatycze stare 
z przynależytościami opisanemi i oszacowa- 
neini w protokole z 15 kwietnia 1908.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
przy udzieleniu pożyczki przez popierający 
egzekucyę Bank a to : Milatycze stare na 
257.240 kor., Milatycze Szwabówka na 12.200 
kor., zaś Milatycze nowe na 102.259 kor., 
zaś przynależności dóbr Milatycze stare oce­
nione zostały na 26.419 kor.

Najniższa cena wynosi co do dóbr M i - 1 
latycze stare wraz z przynależytościami 
180.106 kor., Milatycze Szwabówka 8133 kor. 
33 hal., zaś Milatycze nowe 68.172 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. p.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 19.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­

powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 21 lipca 1908.

L. cz. E. 982/8 (4) (741.1 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Galic. Towarzystwa akcyj­
nego dla przemysłu chemicznego we Lwowie 
odbędzie się dnia 30 września 1908 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 8 w Bohorodczanach licy­
tacya a) 1/4 części realności lwh. 180 ks. 
gr. gm. Ilorocholina, b) 1/4 części realności 
lwh. 1723 ks. gr. gm. Ilorocholina, c) 1/4 
części realności lwh. 1724 ks. gr. gm. llo- 
rocholina, d) 1/2 części realności lwh. 400 
ks. gr. gm. Grabowiec.

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyg są ocenione jak następuje: ad a) na 2685

kor., ad b) na 750 kor., ad c) 1105 kor. 
ad d) na 1800 kor.

Najniższa cena wynosi odnośnie ad a) 
1790 kor., ad b) 500 kor., ad c) 736 kor., 
ad d) 1.200 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym termin i e licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których i akie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste-
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powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bokorodczany, dnia 1 sierpnia 1908.

L. 105.416/VII. e. _ (7428 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy materya- 
łów faszynowych do budowli na rzece Du­
najcu pod Wisłowem w km. od 57'906 do 
56-800 zezwolonyck przez c. k. Namiestnictwo 
rozporządzeniem z 26 czerwca 1908 L. 81.591 
wykonać się mających w latach 1908 i 1909 
odbędzie się dnia 8 września 1908 o godzi­
nie *12 w południe (czas kolejowy) rozpra­
wa ofertowa w Ekspozyturze c. k. Kiero­
wnictwa budowy regulacyi Dunajca w Tar­
nowie.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających materyałów wynosi około :

6.330 m 3 faszyn w iklow ych;
13.670 m 3 faszyn lasowych;

200.000 m 3 sztuk kołków faszynowych.
Powyż podana ilość materyałów war­

tości fiskalnej około 38.000 kor. ma być do­
starczoną do budowy częściowo w terminach 
oznaczonych przez Ekspozyturę c. k. Kiero­
wnictwa budowy regulacyi Dunajca w Tarno­
wie i może być w razie zwiększenia lub 
zmniejszenia zapotrzebowania o 20“ 0 zwię­
kszona lub zmniejszona, przedsiębiorca je ­
dnak w razie zwiększenia dostawy nie może 
żądać wyższej ceny za materyały w większej 
ilości dostarczone, ani też rościć sobie jakich­
kolwiek pretensyi do Skarbu państwa w razie 
zmniejszenia dostawy.

Warunki dostawy i wykaz cen jedno­
stkowych przejrzeć można w godzinach urzę­
dowych w wymienionem c. k. Kierownictwie 
budowy, gdzie także do godziny 12 w po­
łudnie oznaczonego na rozprawę dnia mają 
być wnoszone oferty sporządzone ściśle we­
dług przepisanego wzoru, zaopatrzone znacz­
kiem stemplowym na 1 kor. i we wadyum 
w kwocie 2500 kor. w gotówce lub w pupi- 
larnych papierach wartościowych, obliczo­
nych według kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy wy­
rażony cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie albo niezapatrzo- 
ne znaczkiem stemplowym lub w wadyum, 
nie sporządzone ściśle w sposób przepisany 
opiewające na częściową dofiawę, wyrażają­
ce różnoraki opust z cen fiskalnych dla 
różnych materyałów lub zaopatrzone dopi­
skami nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

(Wzór oferty.)

Oferta.

której ja  (my) niżej podpisa­
ny (ni) obowiązuję (my) się w latach . .
dostarczyć w terminach przez c. k. Kiero-
nictwo budowy r e g u l a c y i ...................................
w ................................. oznaczonych, materyały
faszynowe do budowli regulacyjnych na . .
. . . p o d .......................... w km. od . . do
. . w ilości i pod warunkami podanemi w
obwieszczeniu za o p u s t e m ...................................
(cyframi i słowami) odsetek z cen fiskal­
nych.

Warunki licytacyjne znane mi (nam) są 
dokładnie i poddaję (my) się takowym bez 
żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składam (my) . . . .

. 1908.

(Podpis 
i miejsce zamieszkania)

(7522)L. cz. E. 996,-8 (5)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Kóniga w Bohoro- 
dyczynie odbędzie się dnia 3 września 1908 
0 godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3 w Ottynii 
licytacya 1) połowy realności lwh. 151 i 2)
6/64 części realności lwh. 333 gm. kat. Bo- 
norodyczyn wraz z przynależytościami skła- 
dającemi się z chaty i chlewka.’

Powyższe części nieruchomości wraz 
z przynależnościami wystawione na licytacyę 
są ocenione a to: ad 1) na 400 kor., ad 2) 
na 67 kor. 50 hal.

/..V U r ^ a wynosi ad 1) 266 kor.
67 hal., ad 2) 45 kor., poniżej tej ceny sprze­
daż m e przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i

„Gazeta Lwowska" Nr. 195 z dnia 26 sierpnia 1908.

t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w s ą ­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacze- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczo- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Otfcynia, dnia Tl lipca 1908.

L. cz. E. X. 3229/7 (4) (7501)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Wincentego Konarskiego 
w Knihininie kolonii zastąpionego przez adw. 
dra Sokala odbędzie się dnia 11 września 
1908 o godz. 11 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 23 w Sta­
nisławowie w budynku przy ulicy Kraszew­
skiego 1. 9 licytacya realności objętej lwh. 
2325 gminy kat. Stanisławów składającej się 
z parc. bud. lkat. 2421 o powierzchni 110 
m .2, tudzież z domu mieszkalnego i przybu­
dówki.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 1549 kor.

Najniższa cena wynosi 774 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
się zatwierdza i odnoszące sio do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 23.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podrffl 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wyttemmiach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Stanisławów, dnia 7 lipca 1908.

L. 21.306/08

$&gł«>saEeoi<e licytacji.
(7528)

Niniejszem podaje się do publicznej wiadomości, że celem wydzierżawienia prawa 
poboru podatku konsumcyjnego od rzezi bydła i wyrębu mięsa, tudzież od wina, moszczu 
winnego i owocowego w poniżej poszezególnionych okręgach dzierżawnych na bezwarun­
kowy przeciąg czasu od 1 stycznia 1909 do końca grudnia 1911 ewentualnie bezwarun­
kowo na rok 1909 z milczącem przedłużeniem kontraktu dzierżawy na drugi rok t. j. 
1910 względnie na trzeci, rok t. j. do końca grudnia 1911 r. odbędzie się publiczna ustna 
i pisemna licytacya w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Kołomyi na dniu 22 września 
1908 między godziną 9 rano a 12 w południe.

CS3
O
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Okręg

dzierżawny

*son»W«i30* mł-«mch

Ilość 
miejscowości 

należących do 
okręgu 

dzierżawnego

Przedmiot

dzierżawy

Cena wywołania 
rocznego czynszu 

dzierżawnego c3
boos
£od mięsa od wina

koron hal. koron hal.

1 Czernelica 1 wino — — 130 88

2 Delatyn 32 mięso 11.851 51 — —

3 Gwoździec 6 wino — — 411 85

4 Horodenka 32 mięso 11.806 — — —

5 llorodenka 30 wino — — 1.206 72

6 Kołomyja 92 mięso 72.240 60 — —
7 Kołomyja 69 wino — — 6.063 —

8 Nadworna 19 mięso 9.539 77 — —

9 Obertyn 28 mięso 3.172 — — —

10 Obertyn 28 wino — — 462 —

11 Uścieczko 6 mięso 1.857 — —

12 Uścieczko 12 wino — 153 —

13 Zaleszczyki 35 wino — _ 1.250 —

Oferty pisemne, należycie opieczętowane i marką stemplową na jedną koronę zao­
patrzone, do których też dołączyć należy wadyum, równające się jednej dziesiątej ( ’/10) 
części ceny wywołania w gotówce lub w papierach wartościowych jakie na kaueyę mogą 
być przyjęte, na mocy szczegółowych postanowień administracyi skarbowej, mają być wnie- 

| sione najpóźniej do godziny 9 rano dnia 2^ września 1908 na ręce c. k. Dyrektora ko- 
łomyjskiego okręgu skarbowego.

Przy ofertach ustnych należy przed rozpoczęciem licytacyi złożyć powyż określone 
wadyum na ręce komisarza przeprowadzającego licytacyę.

Oferty po terminie wniesione, tudzież oferty wniesione w drodze telegraficznej nie 
będą uwzględnione.

Bliższe warunki licytacyjne jakoteż wykaz miejscowości do pojedynczych okręgów 
dzierżawnych należących można przejrzeć w godzinach urzędowych w kołomyjskiej c. k. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego.i w c. k. Nadzorach straży skarbowej wr Horodence, Koło­
myi, Nadwornie, Obertynie, iśniatynie, Tłustem, Uścieczku, Zaleszczykach i Kosowie.

Zauważa się również, że dzierżawca prawa poboru podatku konsumcyjnego od wina, 
moszczu winnego i owocowego jest obowiązany pobierać razem z podatkiem spożywczym 
także 30"/,) dodatek krajowy do podatku tak długo, jak długo ten  dodatek istnieje i za 
prawo poboru tego dodatku uiszczać 80°/0 tego czynszu dzierżawnego, który za prawo 
poboru tego samego podatku konsumcyjnego od wina, moszczu winnego i owocowego 
umówiony został, tudzież, że zmiana owego dodatku krajowego ma mieć ten sam skutek, 
co zmiana taryfy podatku konsumcyjnego.

C. k. D yrekcya okręgu skarbowego.
Kołomyja, dnia 21 sierpnia 1908.

L. cz. E. X. 60/8 (4)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Maryi Kaczkan zam. Basiuk 
gospodyni w Rybnem zastąpionej przez adw. 
dr. J. Kalka odbędzie się dnia Tl września 
1908 o godzinie 12-80 przed południem w 
sądzie niżej wymiecionym w biurze Nr. 23 
w Stanisławowie ul. Kraszewskiego licytacya 
1 3 części realności lwh. 42 ks. gr. gm. kat. 
Rybno, składającej się z 14 parcel grunt, o 
powierzchni 1 ha. 9 ar. 53 m 2 i z 8 parcel 
gruntowych o powierzchni 6 morgów.

Jedna trzecia część nieruchomości po­
wyższej wystawionej na licytacyę oceniona 
na 796 kor.

Najniższa cena wynosi 531 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza ł odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 23.

Takie prawa, wofcec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Stanisławów, dnia 26 czerwca 1908.

L. cz. E. 1826/7 (8)
Edykt licytacyjny.

Dnia 9 września 1908 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. III. sądu 
tutejszego licytacya 1/12 lwh. 245, 4/12 lwh. 
952, całej lwh. 954 i połowy lwh. 956 ks. gr. 
gm. Wulka mazowiecka Chaima Kurzera wła­
snych.

Wartość szacunkowa 1/12 lwh. 245, 
97 kor. 50 hal., 4 1 2  lwh. 952 — 20 kor., 
całej lwh. 954 — 1000 kor., a połowa lwh. 
956 — 1450 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 1/12 lwh. 245 65 kor., 4/12 
lwh. 952 — 7 kor. 22 hal., całej lwh. 954 
666 kor. 66 hal,, a połowy lwh. 956 — 966 
kor. 66 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. III.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie, licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie _ już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o _ dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Uhnów, dnia 31 lipca 1908.

L. cz. E. 1701/7 (14) (7520)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Wolfa Grellera odbędzie 
się dnia 4 września 1908 o godzinie 9 tej 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4 licytacya a) T 4  czę­
ści realności lwh. 1096 gm. Babińce ad 
Krzywcze, b) 7;20 części realności lwh. 694 
gm._ Mielnica nieobjętej masy spadkowej bp. 
Benjamina W alzera własnych ad b) wraz

(7523) j z przynależnościami, składającemi się z 20 
i m. długości parkanu.
! Nieruchomość ad a) wystawione na 

licytacyę, jest oceniona na 200 kor., ad b) 
na 980 kor., przynależności zaś ad b) na 
7 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 134 kor., 
ad b) 658 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mielnica, dnia 29 lipca 1908.

L. cz. E. 3212/8 _ (7514)
S p r o s t o w a n i e .

W edykcie z 3 lipca 1908 E. 3212/8 
(8) zamieszczonym w „Gazecie Lwowskiej“ 
Nr. 183 zaszła pomyłka, gdyż przedmiotem 
licytacyi je s t  wbl. 149 a nie whl. 145 gm. 
Tarnopol.

O. k. Sąd powialowy, Oddział III. 
Tarnopol, 14 sierpnia 1908.

L. 68729/08 (III) (7527)
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy karmy 
dla koni gminy miasta Lwowa w czasie od 
1 października 1908 do 30 września 1909, a 
to: owsa w ilości około 5485 cetn. metr., 
siana w ilości około 6006 cetn. metr., tu ­
dzież słomy żytnej na podściółkę w ilości 
około 1300 cetn. metr. i torfu w ilości około 
1000 cetn. rozpisuje M agistrat publiczną li­
cytacyę ofertową, która się odbędzie w po­
niedziałek 7 września 1908, o godz. 11 przed 
południem w biurze I II  Departamentu Magi­
stratu.

Ubiegający się o tę dostawę mają wnieść 
w terminie licytacyjnym opieczętowane i o- 
stemplowane oferty, do których należy do­
łączyć kwit kasy miejskiej na złożone tamże 
wadyum w wysokości 5 prc. całej oferowa­
nej dostawy, tudzież próbki owsa i siana. 
Bliższe warunki tej dostawy przeglądnąć 
można w I II  Departamencie Magistratu, w 
ratuszu na III piętrze, w godzinach urzędo­
wania.

Magistrat kr. st. m. Lwowa.
Lwów, 9 sierpnia 1908.



8
L. ez. E. 1148 8 (7) (7516 1 - 8 )

Dnia 10 września 1908 o godzinie 9 
rano odbędzie się w sądzie niżej wymienio­
nym Oddział Y. licytacya realności lwh. 238 
ks. gr. gm. Nastaszczyn wraz z przynale- 
żnościami, składającemi się z ogrodzenia 
około 20 m. płotu.

Nieruchomość tę oceniono na 210 kor.
Najniższa cena wynosi wraz z przyna- 

leżnośeiami przy uwzględnieniu dożywocia 
198 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warnnki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 6 sierpnia 1908.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 65.485/08 (7531)

Wskutek reskryptu c. k. Ministerstwa 
skarbu z dnia 12 czerwca 1908 L. 42.474
c. k. krajowa Dyrekcya skarbu podaje do 
powszechnej wiadomości poniżej zamieszczo­
ne obwieszczenie Generalnej Bady Banku 
austr. węg. jakoteż instrukcyę dotyczącą wy­
miany banknotów po 20 kor. z roku 1907 
niezdatnych do obiegu, tudzież częściowego 
odszkodowania za uszkodzone banknoty.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu zwraca 
szczególną uwagę na postanowienia § 4 in- 
strukcyi, że Kasy państwowe nie będą bez­
warunkowo przyjmowały dwudziestokorono- 
wych banknotów o zmienionym w jakikol­
wiek sposób wyglądzie.

O b w i e s z c z e n i e .
Generalna Rada astr. węg. Banku uchwa­

liła na posiedzeniu z dnia 7 maja 1908 na­
stępującą instrukcyę, dotyczącą wymiany 
banknotów po 20 kor. z r. 1907 niezdatnych 
do obiegu i częściowego odszkodowania za 
banknoty uszkodzone, którą niniejszem po­
daje się do powszechnej wiadomości.

Wiedeń, dnia 11 czerwca 1908.
Bank austro-węgierski:

Biliński
gubernator.

Gut mann 
generalny radca.

Schmid
zastępca generalnego sekretarza.

I n s t r u k c y a  
dotycząca wymiany banknotów po 20 kor. 
z r. 1907 niezdatnych do obiegu i częścio­
wego odszkodowania za banknoty uszkodzone.

W ymiana n iezd atn ych  do obiegu  
banknotów.

§ 1 .
Postępowanie przy wymianie bankno­

tów po 20 kor. z r. 1907, które do powszech­
nego obiegu stały się niezdatne, jest różne 
w miarę tego, czy niezdatność tych not spo­
wodowaną została

a) przez zużycie,
b) przez przypadek lub
c) rozmyślnie.
W wątpliwości przyjąć należy, że b an ­

knot stał się niezdatnym do obiegu przez 
przypadek.

§ 2.
Banknoty przez zwyczajne zużycie do 

obiegu niezdatne, jednakowoż w całości za­
chowane będą przez wszystkie zakłady ban­
kowe przyjmowane przy wpłatach i na żąda­
nie wymieniane w całej swej nominalnej 
wartości o ile co do prawdziwości tych ban­
knotów nie będzie zachodziła wątpliwość.

§ 3.
Banknoty, które stały się niezdatne do 

obiegu przez przypadek i t a k : poplamione, 
umoczone w tłuszczu, oleju, kwasach, farbie 
lub atramencie lub wogóle w swym wyglą­
dzie w jaki inny widoczny sposób zmienione, 
mogą zakłady bankowe tylko wtenczas przyj­
mować przy wpłatach, względnie zaraz wy­
mieniać, jeśli co do prawdziwości tych ban­
knotów nie zachodzi żadna wątpliwość. W ra ­
zie przeciwnym mają zakłady bankowe przyj­
mować tego rodzaju banknoty za potwierdze­
niem odbioru celem ich odesłania do cen­
tralnej Kasy Banku we Wiedniu.

W ten sam sposób należy postępować 
ze wszystkimi banknotami, których prawdzi­
wość w całości lub co do poszczególnych 
(n. p. zaklejonych) części wydaje się być 
wątpliwą.

§ 4 .
Niezdatne do użytku banknoty po któ­

rych wprost poznać można, że rozmyślnie 
zostały w wyglądzie zmienione i przez to 
stały się niezdatne do powszechnego obiegu 
w austro-węgierskiej Monarchii, a w szcze­
gólności wszystkie obcymi dopiskami zaopa­
trzone i tak :  przepisane, podrukowone, po­
malowane, przestampiliowane, trzcionkami 
przedziurawione lub w inny sposób w swym 
zewnętrznym wyglądzie zmienione banknoty 
będą żakłady bankowe przyjmowały za wy­
nagrodzeniem kosztów fabrykacyi i manipu-

łacyi wynoszących dziesięć halerzy od sztuki 
tak przy wpłatach jakoteż do wymiany, jeśli 
tylko co do ich prawdziwości nie będzie za­
chodziła żadna wątpliwość.

Częściowe w ynagrodzenie
za uszkodzone (nie całe) banknoty.

§ 5.
Uszkodzone banknoty, którym brakuje 

pojedyńczych części rysunku, powierzchni 
z napisami lub brzegu, będą wymieniane za 
taką tylko kwotę, jaka przypada na pozostałe 
niezniszczone części. Banknoty w ten sposób 
uszkodzone, że tylko na jednej stronie (nie­
mieckiej lub węgierskiej) brakuje pojedyń­
czych części obrazu, należy tak traktować, 
jak gdyby tych części po obydwu stronach 
banknotu brakowało.

§ 6 .
Celem obliczenia wynagrodzenia za u- 

szkodzone banknoty po 2U kor., dzieli się 
format banknotów na sto równych pól. Po­
dział banknotów na te pola odbywa się przez 
nałożenie siatki napiętej w ramki prosto­
kątne w ten sposób skonstruowanej, że we­
wnętrzny obwód ramki dokładnie otacza for­
mat banknotu na 20 kor.

Przestrzeń ta  jest przez poziomo i p io ­
nowo przeciągnięte nitki podzieloną w kie­
runku poziomym i pionowym na 10 równo 
odległych odstępów, wskutek czego powstaje 
100 równych co do kształtu prostokątnych 
pól, z których każde jest 15 milimetrów sze­
rokie a 9 milimetrów wysokie.

§ 7-
Każde pole, którego powierzchnia przez 

banknot na 20 kor. pod siatką podłożoną 
nie jest  przynajmniej do połowy pokryte, 
oblicza się po dwadzieścia hal., k tórą to 
kwotę potrąca się od całej nominalnej war­
tości banknotu. Brakujące części w zetknię­
ciach dwóch lub więcej pól, nie należy obli­
czać według częściowych kwot przypadają­
cych na pojedyńcze pola, lecz należy taką 
kwotę potrącić, która odpowiada brakującym 
częściom razem wziętym.

§ 8 .

Banknoty, które strony przedkładają 
już przedziurawione, tudzież takie, z których 
wycięto paski albo które z dwóch lub więcej 
takich pasków są złożone, nadają się tylko 
wtenczas do natychmiastowego wymierzenia 
i uiszczenia odszkodowania, jeśli nie zachodzi 
wątpliwość co do prawnego posiadania, wzglę­
dnie jeśli nie zachodzi podejrzenie na pewne 
osoby, że działają w zamiarze oszukańczym.

W tym wypadku może być obliczone 
wynagrodzenie przy przedziurawionych ban­
knotach według wyniku pomiaru (§ 7); zaś 
przy wyciętych paskach tylko w ten sposób, 
że za każde pole, którego przestrzeń nie jest 
banknotem w zupełności pokrytą, należy po- 
trąeić po dwadzieścia hal., zatem w całości 
przynajmniej kwotę dwóch koron.

§ 9-
Banknoty uszkodzone w taki sposób, 

że nie da się do nich zastosować wymiar 
ustalony § 6, jak np. banknoty zwęglone, 
zbutwiałe albo przez myszy na części nie- 
dające się wymierzyć pogryzione i t. d., na­
leży przyjąć za wydaniem potwierdzenia od­
bioru i odesłać je do centralnej Kasy Banku 
we Wiedniu do zbadania, względnie do usku­
tecznienia wymiaru częściowego wynagro­
dzenia.

§ 10
Obliczanie i wypłata wynagrodzenia za 

uszkodzone banknoty, o ile to pierwsze mogą 
wedle powyższych postanowień uskutecznić 
same zakłady bankowe, mają z reguły n a ­
stąpić zaraz przy oddaniu uszkodzonych ban­
knotów. Jeśliby to jednak było niemożliwe 
ze względu na nawał właściwych zajęć ka­
sowych, należy stronom wydać potwierdze­
nie odbioru na przedłożone uszkodzone ban­
knoty, wymiar zaś uskutecznić najpóźniej 
w dniu drugim urzędowania po przedłożeniu 
banknotów.

§ 1 1 .
We wszystkich wypadkach, w których 

strona czuje się pokrzywdzoną wymiarem 
uskutecznionym przez Zakład bankowy, n a ­
leży dotyczące banknoty bez przedziurawie­
nia ich i przed wypłatą częściowego wyna­
grodzenia odesłać do centralnej Kasy Banku 
we Wiedniu celem ostatecznego wymiaru 
odszkodowania.

Jeśli strona przyjęła wymierzoną przez 
Zakład bankowy częściową kwotę, uważa się 
wymiar za stanowczo ukończony, a dalsze 
postępowanie w tym względzie miejsca już 
mieć nie może.

L. 114.787 ex 1908
O bwieszczenie.

Ze względu na obecny stan zarazy py­
ska i racic w kraju, c. k. Namiestnictwo 
znosząc swe obwieszczenia z 30 czerwca i 22 
lipca 1908 L. 85.388 i 98.362 zarządza na 
podstawie §§ 3., 20. i 26. ustawy z 29. lu­
tego 1880 (Dz. p. p. L. 85) i rozporządze­

nia wykonawczego z 12. kwietnia 1880 (Dz. 
p. p. L. 36) aż do odwołania co następuje:

1.

Celem powstrzymania dalszego rozwle­
czenia się zarazy i rychłego jej stłumienia 
ustanawia się zapowietrzone przestrzenie, 
obejmujące następujące gminy z przysiółkami 
i obszary dw orsk ie :

a) w powiecie politycznym Bor- 
szczów: Bilcze, Bereżanka, Burdyakowce, 
Cygany, Dębówka., Głęboczek, Gusztyn, Gu- 
sztynek, Iwanków, Juryampol, Korołówka, 
Łosiaez. M o n s ty re k ,  Muszkarów, Olek sińce, 
Piłatkowce, Piszczatyńce, Skała, Strzałko« ee, 
Szerszeniowee, Szuparka, Szyszkowce, Tar- 
nawka, Trójca, Wysuczka, Zbrzyź, Zwiahel;

b) w powiecie politycznym Gzort- 
ków: Dawidkowce;

c) w powiecie politycznym Dro­
hobycz : Horueko, Krynica, Lipice, Mede- 
niee, Badelicz-, Saska Kameralna, Ugarts- 
berg;

d) w powiecie politycznym Husia- 
tyn: Bosyry, Ozarnokońce Małe, Ozarnokoń- 
ce Wielkie, Kociubińczyli, Siekierzyńce, Wola 
Czarn okoni ecka;

e) w powiecie politycznym Rudki: 
Kołodruby, Powerchów, T erszaków ;

fj w powiecie politycznym Stryj: 
Bratkowce, Ohodowice, Dobrzany, Pukieni- 
cze, Tatarsko, Uhersko, Wierczany, Wownia;

g) w powiecie politycznym Za­
leszczyki: Błyszczanka, Holihrady, Mysz­
ków, Nowosiółka Kostiukowa, W iniatyńce;

Te obszary są zamknięte do wprowa­
dzania, przeprowadzania i wyprowadzania 
żywych zwierząt racicowych (bydła rogate­
go, owiec, kóz, świń) bez różnicy wieku.

W tych obszarach zamkniętych wzbro­
nione jes t:

1. Odbywanie targów, wystaw na zwie­
rzęta racicowe (bydło rogate, owce, kozy i 
świnie).

2. Ładowanie i wyładowywanie zwie­
rząt racicowych na stacyi kolejowej Skała.

Przewóz zwierząt racicowych prz z 
zamknięte obszary dozwolony jest  wyłącznie 
koleją i to bez przeładowania.

Obrót wewnętrzny w obszarach zam­
kniętych dozwolony je s t  o tyle, o ile wła­
ściwe Starostwa z powodu wybuchu zarazy 
w pewnych miejscowościach nie wydały spe- 
cyalnych zarządzeń ograniczających.

Starostwa w Borszczowie, Czortkowie, 
Drohobyczu, Husiatynie, Budkach, Stryju i 
Zaleszczykach upoważnione są udzielać, w 
wypadkach uwzględnienia godnych, pozwo­
leń na przywóz zwierząt racicowych celem 
aprowizacyi miejsc konsumcyjnych rejonu 
zamkniętego na natychmiastową rzeź, przy 
zachowaniu przepisów ogólnych o ruchu 
tych zwierząt i przy zarządzeniu właściwych 
środków ostrożności.

II.

W sprawie wywozu zwierząt ra­
cicowych z niezamkniętych obsza­
rów Galicyi poza granice kraju po­
stanawia się:

Wywóz bydła rogatego, owriec i  kóz.

1. Wywóz bydła rogatego, owiec i kóz 
z miejscowości powiatów politycznych: Biała, 
Bobrka, Bochnia, Bohorodczany, Brzesko, 
Brzeżany, Brzozów, Chrzanów, Cieszanów, 
Dąbrowa, Dobrornil, Gorlice, Gródek, Gry­
bów, Jarosław, Jasło, Jaworów, Kałusz, Ka­
mionka strumiłowa, Kolbuszowa, Kołomyja, 
Kossów, Krakówpowiat i miasto, Krosno, 
Łańcut, Limanowa. Lisko, Lwów miasto i 
powiat, Mielec, Mościska, Myślenice, N ad­
worna, Nisko, Nowy Sącz, Nowy Targ, Pe- 
czeniżyn, Pilzno, Podgórze, Podhajce, Prze­
myśl, Przemyślany, Przeworsk, Rawa, Roha- 
tyn, Ropczyce, Rzeszów, Sanok, Sniatyn, So­
kal, Stanisławów, Strzyżów, Tarnobrzeg,
Tarnów, Tłumacz, Wadowice, Wieliczka,
Zborów, Złoczów, Żółkiew, Żywiec do
innych królestw i krajów zastąpionych 
w Radzie państwa i do państwa niemieckie­
go n ie podlega ż a d n y m  specyalnym  ogra­
n iczen iom , lecz tylko właściwym postano­
wieniom ustawy o chorobach stadnych z 29. 
lutego 1880, Dz. p. p. Nr. 35 i rozporzą­
dzenia wykonawczego z 12. kwietnia 1880 
Dz. p. p. Nr. 36, względnie postanowieniom 
konwencyi weterynaryjnej z Niemcami ogło­
szonej w Dz. p. p. Nr. 25 ex 1906, oraz na 
tej podstawie wydanym dalszym zarządze­
niom władz, jak np. superrewizyi w Krako­
wie bydła rogatego przeznaczonego do p a ń ­
stwa niemieckiego.

2. B ydło rogate owce i  kozy z wol­
nych od zarazy i nie zamkniętych miej­
scowości powiatów politycznych: Borszczów, 
Brody, Buczacz, Czortków, Dolina, Droho­
bycz, Horodenka, Husiatyn, Rudki, Sambor, 
Skałat, Stary Sambor, Stryj, Tarnopol, Trem­
bowla, Turka, Zaleszczyki, Zbaraż i Żyda- 
czów wolno przy zachowaniu obowiązujących 
w tej mierze przepisów, wywozić do innych 
krajów koronnych:

a) wprost do rzeźn i bez ogran i­
czenia. W tym wypadku organ wykonujący 
oględziny na stacyi nadawczej winien na

paszportach wyraźnie zaznaczyć, że zwie­
rzęta przeznaczone są wprost do rzeźni w 
. . . . (die Tiere sind direkt nach dem
Schlachthause in  . . . . bestimmt).

b) na w olne targ i pod warunkiem, że 
przed wyprowadzeniem zwierząt z miejsca 
pochodzenia weterynarz urzędowy sprawdzi 
każdym razem niepodejrzany stan zdrowia 
wszystkich zwierząt racicowych w tej miej­
scowości i uw idoczni to na paszportach  
(sammtliche Klauentiere in . . . unter-
sucht und unbedenklich befunden) oraz, że 
zwierzęta przeznaczone do transportu będą 
bezpośrednio po teru zbadaniu odstawione do 
stacyi kolejowej pod konwojem i tam natych­
miast załadowane.

Koszta badania zwierząt w miejscu po­
chodzenia i koszta odkonwojowania zwierząt, 
przeznaczonych do transportu  kolejowego 
ponosić ma strona.

3. B ydło rogate, owce i  kozy z miej­
scowości powiatów politycznych wymienio­
nych pod „II. 2.“, co ilo których nie do­
pełniono warunku weterynurskiej rewizyi 
wszystkich zwierząt racicowych w miejscu 
pochodzenia, wolno wywozić na wolne targi 
w innych krajaeh koronnych ty lko z cen­
tralnej targow icy bydlęcej w Krakowie, 
a mianowicie :

a) o ile pochodzą z powiatów polity­
cznych: Brody, Buezacz, Czortków. Dolina, 
Horodenka, Rudki, Sambor, Skałat, S ta­
ry Sambor, Tarnopol. Trembowla, Tur­
ka ,  Zbaraż, Żydaczów wyładowane zo­
staną w Krakowie i pomieszczone w staj­
niach targowicy krakowskiej najpóźniej we 
czwartek każdego tygodnia, a załadowa­
ne zostaną nie wcześniej jak w piątek po 
12 godzinie w południe lub w dniach n a ­
stępnych przy przestrzeganiu obowiązujących 
przepisów;

(3) o ile zaś będą pochodzić z wolnych 
od zarazy i niezamkniętych miejscowości po­
wiatów politycznych: Borszczow, Drohobycz, 
Husiatyn, Stryj i Zaleszczyki dopiero po od­
byciu 5-dniowej obserwacyi weterynarskiej 
w stajniach tej targowicy, licząc od chwili 
załadowania transportu w stacyi nadawczej,

4. Do państwa n iem ieck iego  wolno  
w yw ozić bydło rogate z powiatów poli­
tycznych: Borszczów, Drohobycz, Husiatyn, 
Stryj i Zaleszczyki ty lko za specyal- 
nein zezw olen iem  c. k. N am iestnictw a, 
z innych zaś powiatów politycznych wy­
mienionych pod „II. 2 .“ , jeżeli zacho­
wano warunki konwencyi weterynaryjnej 
z Niemcami ogłoszonej w Dz. p. p. Nr. 
25 ex 1906 i postanowienia reskryptów z 2. 
marca 1902 1. 22.805, 30. marca 1904 1. 
12.024, 3. i 22. kwietnia 1906 1. 40.550 i 
47.709, 13 lipca i 11. października 1907
1. 82.870 i 125.706, tudzież, jeżeli przed w y­
słaniem bydła weterynarz urzędowy sprawdzi 
na koszt strony niepodejrzany stan zdrowia 
wszystkich zwierząt racicowych w miejscu 
pochodzenia (gminie i obszarze dworskim), 
bydło przeznaczone do transportu stosownie 
poznaczy, umieści w zupełnem odosobnieniu 
od innych zwierząt racicowych i postawi pod 
strażą w 5-dniową obserwacyę, a po jej upły­
wie i ponownem stwierdzeniu przez wete­
rynarza urzędowego niepodejrzanego stanu 
zdrowia, obserwowane zwierzęta będą od­
stawione pod konwojem do najbliższej s ta­
cyi kolejowej i tam bezzwłocznie załado­
wano przy zachowaniu obowiązujących prze­
pisów.

Bydło rogate, które nie odbyło 5-cio 
dniowej obserwacyi w miejscu pochodzenia, 
a co do którego wypełniono inne warunki 
przytoczone w poprzednim ustępie (wetery- 
narska rewizya w miejscu pochodzenia, od- 
konwojowanie bydła do stacyi kolejowej) 
może być przy przestrzeganiu obowiązują­
cych przepisów wywożone do Niemiec je­
dnak ty lko z centralnej targow icy w Kra 
kow ie, każdego piątku po południu i w dniach 
następnych, jeżeli zostało najpóźniej we 
czwartek wyładowane i umieszczone w staj­
niach targowicy krakowskiej i skoro przy 
załadowaniu okaże się zdrowe i niepodej- 
rzane.

III.

Wywóz świń.
Pod względem wywozu świń z Galicyi 

z miejscowości niewcielonych do powyżej 
wymienionego obszaru zamkniętego do in­
nych królestw i krajów zastąpionych w Ra­
dzie państwa obowiązują przepisy obwie­
szczenia z 14 lipca 1908 L. 92.805.

Obwieszczenie niniejsze nie narusza w 
niczem przepisów normujących obrót zwie­
rzętami racicowemi wewnątrz kraju.

Przekroczenia tego rozporządzenia któ­
re wchodzi w wykonanie dnia 26 sierpnia 
1908 karane będą według § 45 ustawy z dnia 
24. maja 1882 (Dz. p. p. Nr. 51).

To się podaje do powszechnej wiado­
mości.

C. k. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 24 sierpnia 1908.
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Wykaz
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 16. do 28. sierpnia 1908.

Epizoocyt Powiat M i e j s c o w o ś ć

Zaraza pyska 
i racic

Wąglik

Szelestnica

Nosacizna

Borszczów

Drohobycz
Husiatyn
Kraków
Stryj

Zaleszczyki

Żydaezów

Rohatyn
Sambor
Sokal
Zaleszczyki
Zborów
Złoczów

Sanok

Parchy

Róża świń

Pomór świń

Cholera drobiu

W ściekli zna

Biała
Brzeżany
Brzozów

Horodenka
Jarosław
Lwów

Bobrka 
Gródek Jag. 
Lis ko 
Mościska 
Rudki 
Złoczów

iiy uaczu W

Brzesko
Brzeżany
Cieszanów
Czortków
Husiatyn
Nisko
Pilzno
Rawa ruska
Rohatyn
Tarnobrzeg
Trembowla
Wadowice
Zborów

Bilcze złote (1 zagr.), Łosiacz gm. i ob. dw. (19 
zagr., 2 pasze), Skała ob. dw. (Nazarów) (2 
z a g r . ) ;

Horucko (2 pasze ) ;
Ozarnokoniecka Wola gm. ob. dw. (21 z a g r . ) ;
Mydlniki (15 zagr.);
Bratkowee (1 zagr.), Tatarsko (1 pasza), Uhersko 

gm. i ob. dw. (1 zagr., 2 pasze), Wierczany (1 
pasza);

Nowosiółka kostiukowa gm. i ob. dw. (2 zagr.
2 pastw.);

Nadyatycze (1 p asza ) ;

Sarnki dolne ob dw. (1 zagr.);
Bilina wielka (13 zagr.), Byków (7 za g r . ) ;
Tuszków ob. dw. (1 z a g r ) ;  .
Kołodróbka (3 zagr.), Winiatyńce ob. dw. (1 zagr.); 
Hodów ob. dw. (1 zagr.);
Horodyłów (3 z a g r . ) ;

Mokre (7 zagr.);

Oświęcim (1 zagr.);
Słoboda złota ob. dw. (1 zagr.) ;
Ulucz ob. dw. (1 zag r) .  Hroszówka ob. dw. (1 

zagr.), Krzemienna ob. dw. (1 zagr.); 
Wierzbowce ob. dw. (1 zagr.);
Surochów ob. dw. (1 zagr.);
Krzywczyce (3 zagr.), Winniki (1 zagr.);

Hranki (4 zagr.), Turzanowce (4 zagr.); 
Bratkowice (1 zagr.), Gródek Jagieł. (1 zagr,); 
Łupków (1 zag r .) ;
Makuniów (1 z ag r .) ;
Andryanów (3 zagr.), Koropuż (1 z ag r .) ; 
Ostrowczyk p o ln y  ob. dw. (1 zagr.), Skniłów od.

fltxr ('1 ' J  ’ f
Krupsko (3 zagr.), Wołcniów (3 zag r .) ;

Biała
Bohorodezany
Borszczów
Husiatyn

Łańcut
Ropczyce
Sambor
Skałat
Stanisławów

Pilzno
Tarnów

Brzesko

Gorlice
Horodenka
Jasło
Lisko
Przemyśl
Skałat
Stanisławów
Zborów

Iwkowa (31 zagr.), Rudka (2 zagr.);
Krasna (13 zagr.);
Cewków (15 zagr.), Dzików stary (7 zagr.); 
Połowee-Kolonia (2 z ag r .) ;
Chorostków (4 zagr.), Kociubińce ob. dw. (1 zagr.); 
Pławo (4 z ag r .) ;
Lubcza (4 zag r .) ;
Kamionka wołoska (2 z ag r .) ;
Żurów gm. i ob. dw. (2 z a g r . ) ;
Grębów (77 zagr.), Pniów (2 z a g r . ) ;
Dereniówka (12 zagr.);
Nidek (1 zagr.);
Bzowica (3 zagr.), Żabiń (4 z a g r . ) ;

Bestwina (19 zagr.), Bestwinka (4 zagr.); 
Lachowce (3 z ag r .) ;
Skowiatyn ob. dw. (4 z a g r . ) ;
Jabłonów (1 zagr.), Kociubińce (3 zag r) ,  Kociubiń- 

czyki ob. dw. (1 zagr.), Suchostaw (2 z a g r . ) ; 
Je lna  ob. dw. (1 z a g r . ) ;
Ocieka ob. dw. (1 z a g r ) ;
Czaple (3 zagr.), Huinieniee (3 zagr.);
Kozina (2 zagr.);
Krechowce (1 z a g r , ) ;

Głowaczowa (3 zag r .) ; 
Rudka (2 z a g r . ) ;

Borowa (1 zagr.), Lusławice (1 zagr.), Łętowice 
(1 zagr.);

Turza (1 za g r . ) ;
Żywaczów (1 zagr.) ;
Czermna (2 zagr.);
Dołżyca (1 z a g r . ) ;
Średnia (2 zagr.) ;
Skałat (2 zagr.);
Maryampol (1 zagr.), Pitrycz (1 p a s tw .) ; 
Neterpińce (2 zagr.).

€. k. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 24. sierpnia 1908.

H- en- 0. II. 837/8 (1) (7373)

IIpoTHB M apai MogHOi 3 HapaeBa cena
KOTpOl Micne no6yTy He e Bi J  B
A n n a  Masap aan. UpocKypeHBKO b r ,  b . 
1IOB1TOB1M cyAi B L e p e * a Hax hosob o yanane 
i bhic opasa  b^ uchocth Ao HeABH5KHMOCTeu 
b ilapaeBi.

H a  n iAcTaBi no3By  Bnanauae ca  a e n t  
cyAoBHń Ao ycTHoi po3npaBH Ha 18 Bepe- 
chs 1908 o 9 roA. paHo b otcim Cy Ai ko-
MHaTa 2.

^ a a  cTepeaceHa npaB Mapni MogHoi 
yCTaHOBjiae c a  n. Apa JJjenecTHHu H>piAa, 
aABOKaTa b BepeacaHax, KypaTopoM.

Tonące KypaTop 6yge Mapmo MogHy 
b 3raAaHin cupaBi Ha ei He6e3neuHicTL i 
kolu th  TaK Aobuo 3acTynaTH aac oHa a6o 
b cyA'i 3rojiocHTB ca, a6o b h h Ih e tb  hobho- 
BJiacTua.

Dj. k. CyA HOBiTOBHH Biggi.a: II.
BepeacaHH, Ahh  1 annH a  1908.

L. cz. C. II. 250/8 (1) (7542)
E d y k t.

Przeciw niewiadomej z miejsca pobytu 
Józefie z Witkowiczów Gałuszkowej przedtem 
z Ustrobny wniosła do tutejszego sądu Ju ­
lianna Mastyka z Ustrobny pozew o zapłatę 
kwoty 920 kor. zpn.

Ustną rozprawę wyznaczono na  dzień 
2 września" 1908 godzina 10 rano biuro Nr. 2.

Dla strzeżenia praw pozwanej ustano­
wiono kuratorem Franciszka Gałuszkę z 
Ustrobny na czas jej nieobecności.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Krosno, dnia 22 lipca 1908.

oolicy, wystawionej przez Towarzystwo wzaj. 
ubezpieczeń w Krakowie 21 marca 1895 L. 
34.239 opiewającej na kapitał; 2000 zł. wa., 
płatny po śmierci zabezpieczonego Henryka 
Klimkiewicza okazicielowi policy.

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku 6 tygodni i 3 dni, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 8 sierpnia 190S.

Konkursa.
L. 1749 (7395 3— 3)

K o  n k u r s.
Celem obsadzenia posady lekarza oraz

weterynarza miejskiego w Starym Samborze 
z płacą roczną a mianowicie:
jako l e k a r z a ...................................  1000 kor.
zaś jako weterynarza . . . .  600 „
z dodatkiem za oględziny bydła 
i mięsa 300 „

Kompetenci mają wnieść podania do 
końca sierpnia b. r. do Zwierzchności gm in­
nej w Starym Samborze i załączyć :

1) Metrykę urodzenia na dowód że kom- 
petent nieprzekroczył 40go roku życia.

2) Dyplom doktora wszech nauk lekar­
skich i dyplom na weterynarza.

3) świadectwo moralności i przyna­
leżności.

Jeżeli kompetent pozostaje w służbie, 
w drodze przełożonej władzy.

Posada nadaną zostanie prowizorycznie 
zaś po roku nastąpić może. stabilizacya.

S ta r y  Sambor, dnia 17 sierpnia 1908.
Burmistrz.

L. 1886 (7489 2 - 3 )
K o n k u r  s.

Wydział powiatowy w Ropczycach roz­
pisuje niniejszem konkurs na dwie posady 
akuszerek okręgowych.

Do okręgu pierwszego należą gminy i
obszary dworskie Boreczek, Borek wielki. 
Ko,wou*,yn sęciziszowsln , Przedmieście sc-
dziszowskie, Woliea ługowa i Wolica pia­
skowa.

Siedziba akuszerki jest miejscowość 
Przedmieście sędziszowskie.

Okręg liczy 4364 ludności.
Do okręgu drugiego należą gminy i 

obszary dworskie: Kawęczyn dębicki, Na 
gawczyna, Gawrzyłowa i Wolica dębicka.

Siedzibą akuszerki okręgowej jest miej 
scowośó Kawęczyn dębicki.

Okręg liczy 3766 ludności.
Płaca akuszerki wynosi 200 kor. rocznie 

płatnych z kasy Wydziału powiatowego w 
miesięcznych ratach z dołu.

Obowiązki akuszerki okręgowej okrę 
gowej określone są instrukcyą służbową z

Kandydatki ubiegające się o posadę 
mają przedłożyć metrykę chrztu, świadectwo 
ścisłego egzaminu z położnictwa tudzież świa­
dectwo moralności.

Podania wnosić należy do Wydziału po 
wiatowego do dnia 15 września 1908.

Z Wydziału powiatowego.
Ropczyce, dnia 17 sierpnia 1908.

Nr. 2573 (7454 2— 2
Konkurs celem obsadzenia jednej o 

próżnionej posady dozorcy więzieni IV klasy 
płac przy c. k. Zakładzie kary dla mężczyzn 
w Stanisławowie upływa z dniem 22 września 
1908.

Stanisławów, dnia 18 sierpnia 1908.

L. 4060 (7488 2 - 3 )
K o n k u r s .

Wydział powiatowy w Wieliczce rozpi­
suje niniejszem konkurs na jednoroczne sty- 
pendyuin jubileuszowe imienia Cesarza F ran ­
ciszka Józefa I  w kwocie 200 koron, prze­
znaczone dla syna rolnika kształcącego się 
w zawodowej niższej szkole rolniczej lub la- 
sowej.

Podania należy wnosić do Wydziału po­
wiatowego w Wieliczce do dnia 1 paździer­
nika b. r.

Z Wydziału powiatowego.
Wieliczka, dnia 20 sierpnia 1908.

Amortyzacye.
L. cz. T. 66 8 (1) (7360 2 —3)

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek p. Henryka Klimkiewicza 

w Krakowie i Towarzystwa Wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie wdraża się postępo 
wanie celem amortyzacyi rzekomo przez wnio 
skodawcę Henryka Klimkiewicza zagubionej

. cz. T. 10/8 (1) (7366 2 - 3 )
E d y k t.

Na wniosek Benjamina Katza, kupca 
w Tarnowie, wdraża się postępowanie amor­
tyzacyjne odnośnie do weksla z daty Tar­
nów 10 lutego 1908 na 500 kor. opiewają­
cego, zapadłego w dniu 10 czerwca 1908 i 
w Rzeszowie płatnego, przez Zygmunta* 
'Sigmunda) Weltscha na rzecz wnioskodawcy, 
zaakceptowanego, a przez wnioskodawcę wy­
stawionego, który rzekomo zaginął z posia­
dania Benjamina Katza i wzywa się edyktem 
posiadacza tego weksla, aby go w przeciągu 
45 dni, licząc od dnia ostatniego ogłoszenia 
edyktu w urzędowej „Gazecie Lwowskiej11 
tutejszemu sądowi przedłożył, gdyż po bez­
skutecznym upływie tego czasokresu weksel 
ten zostanie uznany za umorzony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Rzeszów, dnia 28 lipca 1908.

L. cz. T. II. 11/8 (1) (7368 2 - 3 )
E d y k t.

Na wniosek Kazimierza Salwacha w 
Rzeszowie w7draża się postępowanie amorty­
zacyjne odnośnie do weksla na kwotę 450 
kor. opiewającego, bez daty wystawienia, 
w trzy miesiące od daty płatnego, przez Ka­
zimierza Salwacha zaakceptowanego, a przez 
Juliana Stefanowicza jako żyranta podpisa­
nego, który zaginął z posiadania Kazimierza 
Salwacha i wzywa się edyktem posiadacza 
tegoż weksla, aby go w przeciągu 45 dni 
licząc od dnia ostatniego ogłoszenia edyktem 
w urzędowej „Gazecie Lwowskiej" w tutej­
szym sadzie przedłożył, v°  nozsiiuii-
ozLym uAyywie tego czasokresu, weksel ten. 
zostanie uznany za umorzony.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Rzeszów, dnia 31 lipca 1908.

L. cz. T. 56/8 (2) (7201 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Józefa Abrahamera w Kra­
kowie wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi następujących rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionych w eksli : 1) wekslu na kwotę 
200 kor. akceptowanego przez Salomona Ge- 
meinera i Ewy Gemeiner, zresztą zaś in 
b ianco ; 2) wekslu na kwotę 100 kor. akce­
ptowanego przez Judę Wolfa Grajowera i 
Gołdę Leję Grąjower, zresztą zaś in bianco;
3) wekslu na kwotę 150 kor. akceptowanego 
przez Natana Wachsmanna i Ernestynę Ham- 
m erm ann i Barucha Ilammermanna, zresztą 
zaś in bianco.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni po ogłoszeniu edyktu, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

O tem zawiadamia się 1) podającego,
2) Salomona Gemeinera, 3) Ewę Gemeiner,
4) Judę Wolfa Grajowera, 5) Goldę. Leję 
Grajower, 6) Natana Wachsmanna, 7) E rn e ­
stynę Hamtnermann, 8) Barucha Hamtner- 
manna.

G. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 16 lipca 1908.

Firmy.
L. cz. Firm. 701 Rg. A. I. 93 

Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi­
sanych już w rejestrze handlowym firm 

kupców pojedyńczych.
Do rejestru oddział A. wciągnięto co 

następuje:
Siedziba firmy : Kraków.
Brzmienie firmy: „Jakób Barberowski".
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel to­

warów kolonialnych, delikatesów, win oraz 
innych napoi.

Zmarł dotychczasowy posiadacz Jakób 
Barberowski.

Odtąd właścicielem F erdynand  Barbe­
rowski.

Podpis firmy : (F. Z.) Własnoręczne wy­
pisanie nazwy firmy.

Dzień w p isu : 25 lipca 1908.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział III.
Kraków, dnia 25 lipca 1908.
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od wyrazu petitem  3 halerzy, tłusty nr: 
petitem  4 halerzy.

Bj ę n y k  n l e n i ł ( ' < ‘] i t ,  konw ersacja, literatura, 
tłum aczenia. Zgłoszenia od 28 sierpn ia . F ra n ­

ciszek Konrad, Długosza 21).

BRZYTWY
własnego wyrobu i ang. 
po 2, 3, 4 K. najlepsze 
ga tu n k i nadające się do 

n a jtw a rd sz y c h  zarostów po 5, 6 i 7 K. w ysyła za 
pobraniem  A. RATT1NGER Lwów, ul. Hslicka I. 15. 

Fabryczne ostrzenie i obciąganie brzytew.

N ajlepsze sorty, sz lachetnych stołowych

WI N OG R ON
w ysyła w najlepszych gatunkach  5-kilowe posyłki 
za 3 koron opłatnie za  pobraniem , również wyborny 

zimowy owoo będzie do nabycia.

A l e x .  B a ż a n t  właściciel winnic 
w Daruyar (Sławonia).

//i ‘Wi)) \  '~T' ń n  l i

FABRYKA ASFALTU I PAPY D A C H O W E J  
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA

LWÓW, UL. m  MARCINA L. 29

PŁYTY IZ O L A C Y J N E  | |  
DO.FUNDAMENTÓW i i
SMOLĄ DESTYLOWANA ||| 
DO DACHÓW I DRZEWA j |

ASTALT DQ OSUSZANIA
ZAWILGOCONYCH SCiAN 
NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY

W BUDYNKACH. 1

deserowe. Gyongyos-Vison- 
taer, winogrona górskie 5 kilo 

kor. 3 50, Brzoskwinie olbrzymie Buraa- 
zen do smażenia i na  deser kor. 4-— , Gru­
szki soczyste, Jabłka na strudel, Rcngloty 
kor. 2'FO, „M atragyongye11 Kawony Turke- 
stan, Cantaloup 25 kilo koleją kor. !•— , 

5 klg. kor. 2-—, dostarcza

J I J Ł I U i  Ł O W Y
właściciel winnic 

G y o n g y o s ,  Węgry.

SORTER KOLEJOWY
ważny od 1 maja 1008 

po 4*5 ł i a l .  za egzemplarz z przesyłką pocztową.
n ł ń w n y  s k ł a d  S .  ^ © k o ł © w § t k i  L w ó w ,  P a s a ż  M a n s i i f c & i m  9 ,

Do n a b y to  we wsaiysf&icl! Irgfęgariii&cł? f trofllrafli.

Zaproszenie.
Koncesyonarynsze „ WISŁY “ Ludowego Towarzystwa 

Wzajemnych Ubezpieczeń zapraszają po myśli § 52 statutu 
pp. Dostarczycieli funduszu zakładowego na

Z O E O M
które odbędzie się we Lwowie przy ulicy Brajerowskiej 
1. 11 A. w sali posiedzeń Banku parcelacyjnego w dniu 
6-go października 1908 o godzinie 10 przed południem 
z następującym

porządkiem  dziennym :
1. W ybór prezydenta i 16 członków Rady nadzorczej.
2. W ybór 3 członków K om isji rewizyjnej.
3. Spraw a siedziby Towarzystwa.

Jan SłapiAski
imieniem 

w s p ó ł  k o ń e e s y o n a r y i s s z y .

jftiastowe f in to  
c. k. anstr. JCelei państwowych w  Iwowle

kr $
ś
m- 
#

#  pasaż fasssmaisi f .
$  W y d a je: i :
8  t t l L U T K  W f A W U S ^ E  (Fahrschdnhciły) komfaiso- | |  

wane-okrężaa (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszysi- J |  
** kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 —- 80, fP 

90 I 120 dni. m
B IJ .J H T Y  IŁ A .R T O N O  W  JE zwykle do wszystkich stacyj ^

t w kraju i zagranicą. ’*
Na  © keeany a e a o n  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo- ^ 

wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiunie (Abbazyi), Wenecyi (U do), Triestu, Capri, Ne­
apolu, Nizzei, Florencyi, Rzymu etc. 

Do Karlsbadu, W rocławia, Drazdna, Lipska, Berlina, Bremy, H a s -  1‘ 
burga, Paryża z ważnością 60, 90 i 120 dni

Jo Wiedn i a  z ważnością  60 3s i.
Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych. #

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. m
wZamówione bilety na prowincyę wysysa się za zaliczką pocztową m 

lub też za pośrednictwem odnośnej stac ji kolejowej. 

W Przy zamówieniu biletu sestawialnsgo należy nadesłać 4 korosy
#  zadatku i. podaż dzież od którego bilet ma być ważnym, %
#  #

m m m m m m  m m t m m m m *

Mam zaszczyt 
fortem urządzonym

zawiadomić P. T. Publiczność, że w znanym i z wielkim kom-

Pawilonie Szampańskim
przy ul. J a g i e l l o ń s k ie j  1. 15 podaje się w ciągu dnie. zimne i ciepłe potrawy, ja- 
koteż wszelkie napoje do godziny 9 wieczór po znacznie zniżonych cenach.

Lokctl pPZeZ tlzjGH i T10C OtW&l*ty. pagMggsMmi wbimb— h
Polecam się nadal łaskawym względom

I g n a c y  E h r l i c h .

Przeprow adzki m i e j s c o w e  
Transporta m iędzym iastow e

tudzież wszelkie czynności w zakres spedyeyi wchodzące,
wykonuje najlepiej firma

C A R O  &  J E L L I N E K

S p ó łk a  k ©gr. por.
lwów, plac Smolki I. 3-

O t r z y m a ł e  su
świeży transport 

H E R B A T Y  C H I Ń S K I E J
Znakom ita w sm aku i a rom atyczna

h e r b a t a  C o n g o ....................................................................kor. 320
„ S o u o h o n g    4 —
„ S o u o h o n g  zbiór m a jo w y  (j —

K a y a o w    8 —
W y a i e w k i  z  h e r b a t    2 60
W y a l e w k i  z  n a j l e p s z y c h  h e r b a t .................................... „ 3 20

za pó ł k ilogram a.

H andel herbaty i kaw y

EDIUNlii RIEDŁA we Lwowie
u l  T e a t r a l n a  3 S

Zakład dentystyczno-techniczny

i ,  m m m m m
Ł w < h r ,  u  i .  K a r o l t u  L u d w i k  a

(c sprzeciw Teatru miejskiego) 
wykonuje ZĘBY, SZCZĘKI w kauczuku 
i złocie bez podniebienia) podług najnow­

szych systemów.
Reneracye ¥  2 godzinach. Ceny n in ia ito w a iie .

W yd a w n ictw a j-«»k X .

NOWOŚCI M UZYCZN E
J e d y n e  p i s a n o  i i t e r a c k o - n i a t o w e  

poświęcone celniejszym utworom fortepianowym współczesnych polskich 
i zagranicznych kompozytorów.

Na treść pisma w kw. I. złożyło się 14 utworów, a mianowicie: Nr. 1 zawiera: 
Berger R. „Zakazany owoc“, Walc paryski. Dobrzycki H. Polonez. Gałkowski K. 
Marelie Miniaturę. Rihowski W. Nokturn. Nr. 2: Michałowski A. Valse triste, Mo- 
szkowski M. Romans bez słów. Philipp I. Taniec przy księżycu. Sibelius I. Elegia. 
Rameau I. F. Gawot. Nr. 3: Hambourg A. Pieśń ludowa (transkrypeya). Nedbal 
O. Valse triste. Surzyński M. Cantilena. Sinding Chr. Melodia. Giordani A. Aria.

W  dziale l i te rack im : liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego.
Prenum erata  w yn o s i : Miesięcznie kop. 42, z przesyłką pocztową kop. 50 , Kwartalnie 

rb. 1 kop. 25, z przesyłką pocztową rb. 1 kop. 50 . Półrocznie i rocznie w tymże sto­
sunku, Za granicą rb. 7. Zeszyt pojedynczy kop. 60 .

Premia bezpłatne dla rocznych abonentów; 
t r z y  p o p r z e d n ie  z e sz y ty  lub p o r t r e t  Chopina, artystycznie wykonany podług słynnego 
obrazu Antoniego Koloerga. — Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 20.

Adres red ak c j i :  Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6.
Ajencya dla Galicyi we Lwowie u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J .  Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


